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Znt . teur, rue Ooumartin.
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brz ierwszy czyn Gzeitkowa.
n WARSZAWA 10-go. Tatejsze pisma ogłasza­
j ą  odezwę rektora Uniwersytetu do studentów, 

-wydaną z polecenia kuratora warszawskiego o- 
kręgu naukowego, Zungera. 

ze W odezwie tej powiada rektor, iż studenci, 
fi* którzy demonstrowali po ulicach w dniu 3 -cim 
i Jnaja, nie będą ukarani „na zasadach ogólnych 
< \±. j. przez władze polityczne, a to ze względu 

■na to, że „w ciągu całego roku akademickiego 
łnie okazywali w niczem dążności do naruszenia 
'•legalności i porządku1*. Spis demonstrantów zo­
stanie tylko zakomunikowany władzy uniwer­
syteckiej.
i- Nadto polecił Zenger rektorowi Uniwersyte- 

' tu wezwać studentów, znajdujących się na liście, 
„aby „dali swe objaśnienia co do swego postępo-

r Od stron, z których przywykliśmy niestę- 
odbierać same złe wiadomości, dolatuje te­

raz nowiua nietylko ciekawa, lecz i wielce 
przyjemna, a, jak wszystko przyjemne — nie­

spodziewana.
Jenerał-gubernator Warszawy, Czertkow, 

rozpoczął swoje rządy od > aktu łaski«, w poję- 
i tu carskich czynownikow bardzo wielkiej, iaa 

-ielkiej, jak wielką była >zbrodnia* cwych.kilku- 
liesięciu młodzieńców, którzy tt dniu 3-go 

ja r. b. urządzili sobie młodzieńczą, nikomu 
■“ha szkodzącą manifestację.

Musinjy wyznać, że taki postępek Czertko- 
■wa zdziwił nas i zaciekawił. Zdziwił dlatego, 
ze, jak już powiedzieliśmy, uszy nasze dawno 
}uż odwykły od dobrych wiadomości z >przy- 
,<viślańskiego kraju«, zaciekawił zaś ze wzglę­
du na powody, jakiemi mógł się w tym przy- 

'dku kierować obecny jenerał-gubernator 
j arszawy.
♦ Motywy bowiem podane urzędowo, są czysto 
wnętrznej natury. Prawdą jest, że studenci 

- "żawscy w roku zeszłym >nie okazywali w 
\  Am dążności do naruszenia legalności i po- 
ądkuc, i nie przyłączyli się do strejków 

^idenckich w Rosji, lecz ta rzekoma uległość 
;adzy jest stanowczo za małą >zasługą*,

• "iy mogła wystarczyć Czertkowo«i za powód 
s >ułaskawienia* kilkudziesięciu młodzieńców, 

stórzy z rządowego punktu widzenia popełnili 
^ecież straszną zbrodnię!
' Przy tej sposobności warto też skonstato- 
ać, że rozumne i uczciwe postępowanie war- 
{awskich studentów, odnośnie do projektowa­
n o  przez ajentów-prowokatorów i socjali- 

,tów udziału w strejkach rosyjskich przecież 
im się na coś przydało. Cieszymy się z tego 
serdecznie, iż młodzież warszawska, nie dając 
ucha podburzaniom Moskali i sprzymierzonych 
z nimi żydów-socjalistów, uzyskała potrójną 
korzyść: uniknęła doraźnych prześladowań za 
bezcelowe awantury, odrzuciła mrzonki soli­
darności z rosyjską studenterją i nagromadziła 
na przyszłość pewien zapas >łagodzących oko­
liczności*, z których skorzystał obecnie Czert­
kow w sposób równie ludzki, jak niespodzie­
wany. Pamiętne ubolewania socjalistycznych 
pisemek, że warszawska młodzież nie chce 
iść dłoń w dłoń z rosyjskimi ekscedentami, 
nabierają w świetle tego ostatniego wydarze­
nia wielce charakterystycznej barwy...

W każdym j ednak razie > dobre zachowa­
cie się* studentów, mogłoby, naszem zdaniem,

być dla Czertkowa nie tyle motywem, ile ra­
czej pretekstem do tego, co uczynił.

Kie przypuszczamy również, aby ten jeden 
promyk słońca miał zwiastować trwałą pogo-. 
dę na horyzoncie, zaciemnionym dotąd krwa­
we mi chmurami niecnego ucisku. Rosja nie 
należy do rzędu tych państw, któreby bez ża­
dnych widocznych powodów miały zmieniać 
kurs swojej polityki wewnętrznej, zwłaszcza 
gdy chodzi o sprawę «zjednoczenia kresów z 
całością impeiji.> Rusyfikacja Polaków jest 
celem rosyjskiego rządu, celem, który mimo 
płodozmianu środków do niego wiodących, zo 
staje zawsze jeden i ten sam. Dlatego z gó­
ry należy odrzucić mniemanie, jakoby ostatni 
postępek Czertkowa miał być wynikiem jakichś 
nowych prądów, wiejących z Petersburga. Po- 
biedonoscewy czuwają jeszcze nad sterem ro­
syjskiej łodzi i nie dadzą jej zboczyć z dróg, 
naznaczonych na dziejowej mapie krwawą wstę­
gą prześladowań polskiego języka i polskiego 
ducha. Marzyć o trwałej zmianie systemu rzą­
dowego, o wytworzeniu jakiegoś modus viven- 
di w Królestwie polskiem byłoby po tych roz­
czarowaniach rzeczą wprost śmieszną.

To zasadnicze stanowisko, z którego, na­
szem zdaniem, muszą być traktowane wszel­
kie postępki rosyjskiego rządu względem Po­
laków, nie powinno nam jednak przeszkodzić 
w należytem, a bezstronnem ocerieniu miłej 
niespodzianki, zgotowanej Królewiakom przez 
warszawskiego wielkorządcę. Musimy pamiętać 
o tem, że dzięki osobistym dobrym chęciom 
Czertkowa, kilkadziesiąt jednostek zostało zwró­
conych naszemu społeczeństwu, że kilkudzie­
sięciu młodzieńców o gorących sercach i szla­
chetnych, choć niedojrzałych jeszcze umysłach, 
będzie mogło bez przeszkody oddawać się dal­
szym studjom na pożytek kraju i narodu.

W tak smutnem położeniu, jak nasze, 
każde marnowanie siły narodowej jest zbro­
dnią, a najmniejszy jej ubytek, niepowetowa 
ną przynosi stratę. Cóż zaś stanowi siłę na­
rodu, jeżeli nie młodzież i to taka właśnie, 
jaką miał obecnie dotknąć cios rządowego 
knuta? Można zasadniczo potępiać wszelkie 
manifestacje narodowe w Królestwie, jako rzecz 
bezcelową, a w skutkach szkodliwą, można 
mieć słuszny żal do agitatorów, świadomie 
bałamucących młodzież w tym kierunku, nie­
podobna wszakże nie przyznać, iż niewłaści­
wym, a często zbrodniczym podszeptom ule­
gają zwykle najlepsze, najszlachetniejsze i 
najwięcej obiecujące jednostki młodszego po­
kolenia.

Zamknięcie im drogi do dalszego kształ­
cenia się, to zniszczenie wszelkich nadziei, 

j że te zbyt łatwo zapalne lecz nietuzinkowe u- 
mysły i serca będą mogły ki edyś po wykształ- 

■ ceniu się i wyrobieniu politycznem włożyć w 
pracę dla dobra narodu wielkie zasoby szla­
chetnych uczuć, marnowane obecnie przy bez­
płodnych demonstracjach.

Jakie sprężyny popchnęły Czertkowa. do 
tego kroku, to rzecz inna. Może być, że o- 
becny wielkorządca pragnął okazać swoje do­
bre chęci i pobłażanie względem młodzień­
czych zapałów, może być, że dzipłał z pe- i  
wnem wyrachowaniem i w nadziei, że łago- I 
dnością da się lepiej zapobiedz podobnym de­
monstracjom, niż drakońskiemi karami, które 
tylko podniecają w młodzieży ducha przeci- 
wieństwa. Na zmianę skutków, wywołanych tem

zarządzeniem, zupełnie to wpłynąć nie może, 
taksamo jak nie powinno w niczem zmącić 
przychylnej opinji, jaką o tym pierwszym czy- 
nie nowego wielkorządcy Królestwa wszyscy 
sobie zapewne wyrobią.

Przeciw jednemu wszakże z góry się za- 
strzedz należy.

Partja ugodowa w Królestwie, u nas, a 
zwłaszcza w Poznańskiem, gdzie barbarzyński 
uoisk popycha niektórych ludzi w otchłań po­
litycznego obłędu — będzie się pewnie sta­
rała wyzyskać ostatni postępek Czertkowa do 
swoiej niezawsze uczciwej roboty politycznej. 
Wielcy przemysłowcy ugodowi w guście pp. 
Piltza i Straszewicza niezawodnie ochrzczą 
to wydarzenie mianem <przyczynku do dziejów 
łaskawości rosyjskiego rządu» i wstawią je na 
przynętę za brudne, szyby swoich sklepów, aby 
znów nęcić łatwowierną publiczność ku zleża- 
łemn zapasowi ugodowej tandety. Uznania 
godny czyr jednostki, zostanie przypisany ca­
łemu rządowi rosyjskiemu, wśród hymnów po­
chwalnych zabrzmi znowu fałszywy akord lo­
jalności względem ciemięzców, akord narodo­
wego indyferentyzmu i skwitowania z wielkiej 
nadziei, która, acz daleka jeszcze od urzeczy­
wistnienia, nigdy straconą być nie powinna.

Przeciw takiemu frymarczeniu dobrą wolą 
jednego człowieka, z góry należy zaprotesto­
wać. Żadne chwilowe ustępstwa rządu rosyj­
skiego nie zdołałyby bowiem wynagrodzić na­
szemu społeczeństwu szkód, jakieby poniosło 
przez zakażenie swojej krwi trucizną ufności 
do rosyjskiego rządu.

Uznawajmy to, co uznania godne, przyj­
mujmy wszelkie prezenta, zbadawszy przed­
tem, czy nie są darem Danaów, lecz nie o- 
biecujmy niczego i niczego się nie zrzekajmy, 
bo tego nam czyi id nie wolno.

Rak ugody toczy, jak dotąd, tylko małą, 
na poły już obumarłą cząstkę naszego społe­
czeństwa. Przed dalszem rozszerzaniem się tej 
okropnej choroby niechaj nas Bóg strzeże.

FRANCJA A MAROKKO.
Sprawa m ,rok tiu l zaczyna przybierać k sz ta łty  

zagadkowe i tajemnicze.
Parysk i „Eclair** zaniepokoił opinję publiczną 

sensacyjną nowiną, t e  rząd  republiki postanowił roz­
ciągnąć nad Marokko protektorat F rancji, na co zgo­
dziły się j n t  Bosja, Niemcy, A nglja i W łochy. T y l­
ko H iszpanja staw ia jeszcze trndnoiei i  o to  toczą, 
się właśnie w tej chwili rokowania między P ary te tu  
a Madrytem. — Przeczą temn jednak  doniezienia 
z M idrytn, wedłng których ani wieści o proteście 
H iszpaąji, ani pogłoski o mniemanym zam iarze zwo­
łan ia w sprawie marokańskiej konftreneji nie są wia- 
ry  rodne. Dalszy przebieg pomienionej kweatji budzi 
jednak  w Madrycie pewien in te res; zduje się, t e  r e ­
zydentom marokańskim idzie o to, aby mocarstwa 
zagw arantow ały s ta tss  qno w Marokko. —  N atom iast 
z Londynu donoszą, t a  A nglja bynajmniej na prote­
k to ra t francuski nad Marokko się nie godzi. W zrost 
francuskiego wpływu lub zabór ziem marokańskie} 
A nglja m ots tolerować, lecz anoksji T angom  i Contj 
oparłaby się z orętem  w ręku. Kwestja m arokańska 
zajmuje tutejsze pisma bardzo tywo. Zdaje się p rze­
to, janoby rząd francuski zamierzał iatotnie wziąć. 
Marokko pod swą opiekę, ale domysł ten eprzeciwia 
się znów oświadczeniu m inistra Delcasić, który nie- 
d a r  no publicznie powiedział, t e  F rancja o zmianie 
twego stonnnkn do Maioeco nie myśli.

Ciekaw.) jeet n i  tną, i t  ze ip raw ą Marokka łą  
cżą niektórzy wzajemne czułości, zamieniane teraz
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między F ran c ją  a P rm am i. Po przyjęć a f fi cerów 
francuskich w Berlinie i po toastach cesarza W jlhcl- 
■ a  na cześć francuskiej an a ji, przyszła obecnie ko ­
lej n a  cywilne w o r y  Między republiką a państw esi 
pikelhanby.

Tyssi dniami odbył się Mianowicie w Berlinie 
Międzynarodowy zjazd straży ogniowych. Francnz 
Gnesnet, honorowy Marszałek straży ogniowych we 
F rancji i reprezentant republiki na zjeździć berliń­
skim , wzniósł gorąey toast na cześć niemieckiej pary 
ces.irskiej i rodziny cesarskiej, mówiąc : .C esarz W il­
helm I I .  je s t godzien podziwu (admirable), a  wraże­
nie, które w yw arł na mnie Berlin, je s t głębokie i 
imponujące. W  imieniu straży ogniowych dziękuję 
cesarzowi, księciu pokoju, że pozwolił obradować tu- 
ta j w swej stolicy międzynarodowemu zjazdowi".

Na ten toast, k tóry , co pisma berlińskie podno­
szą z naciskiem i wielkiem zadowoleniem, po roku 
1870  wyszedł poraź pierwszy z ust F rancuza w sto­
licy Niemiec, odpowiedział również serdecznie mini­
ster Bheinbaben, dziękując Guesnetowi za pamięć o 
cesarzu w bardzo ciepłych słowach. Takie wynurze­
nia nic bywają nigdy bez kozery, więc zagraniczna 
p rasa  upatru je w nich pewien związek ze zgodą P rus 
na objęcie przez Francję protektoratu nad Uarokkiem.

Ostatnia wiadomość, ja k ą  otrzymaliśmy w tej 
sprawie, b rz m i:

PARYŻ 11 czerwca. (Tel. wł. „Gł. Nar.“) 
„Temps* w energicznej nocie półurzędowej za­
przecza doniesieniu dziennika „Eclair“, jakoby 
Francja zamierzała rozciągnąć protektorat nad 
Marokko. Najlepszym dowodem, że Franeja chce 
w Marokko utrzymać status quo, jest zmiana 
posła rzeczypospolitej w Tangerze. Gdyby gabi­
net chciał zaprowadzić zmiany w stosunku Fran­
cji do Marokko, nie odwoływałby posła obezna­
nego wybornie z stosunkami marokańskimi.

0 nagrodach szkolnych.
Bok szkolny zbliża się kn końcowi. I  nauczy­

cielstwo umęczone pragnie spoczynku i dziatwa z a ­
kuta w więzy nauki wzdycha do wolności. Czas egza­
m inu , czyli zamknięcie roku szkolnego zbliża się 
wreszcie. Po wiejskich szkołach dzień ten rozdania 
świadectw i nagród je s t zawsze dniem wielkiego zna­
czenia. Lecz mylimy się. Dzień ten powinien być 
wielkiego znaczenia, ale nim tylko tu  lnb ówdzie 
sta je się. W  większej części przechodzi on bez w>ły- 
wu i bez wrażeń silniejszych tak  i dla Indu ja k  i dla 
młodzieży, tak  dla sfer inteligentnych ja k  i zacofa­
nych. D laczego?... Oto chcemy rzecz wyjaśnić. Już 
od najdawniejszych czasów, od pierwotnych początków 
oświaty, było to  uznane za dobry średek pomocniczy 
w pracy oświaty, aby dzieciom rozdzielano nagrody 
uroczyście, aby pilność i  p raca były odznaczone, aby 
pamięć i seree młodzieży związać wspomnieniem mi­
ło: i z nauką szkolną, czasem pracy na ławie i przy

TAJEMNICA
J E N E R A Ł A  T R E M O N T ,

R O M A N S
-67) przez

J E B Z E G O  O H N E T A .

(Ciąg dalszy).

— Ale co pani zrobi z tym biednym, nie­
szczęśliwym chłopcem, gdy uzyska od niego to, 
czego tak pragnie?

— Bądź spokojna. Nie sprawi mi kłopotu. 
Będzie płakał po moim odjeździe... Ale dotąd 
nie jest on jeszcze na tym punkcie, do którego 
chcę go doprowadzić.

— Wiemy, co to jest, gdy ty się do czego 
wmieszasz Zofjo. Tak było z młodym Zypiaty- 
nem, gdy wydał plany koncentracji na granicy 
Afganistanu, z Steuueinem, który wykradł z 
ministerstwa wojny plan obrony Hercogowiny, 
a co do naszego przyjaciela, pięknego Cezarego 
Agostini...

— Nie mów o Cezarym — przerwała młoda 
kobieta, marszcząc brwi.

— Dla czegóż? Przecież dokonał jednego z 
najpiękniejszych czynów. A gdyby chciał powró­
cić do Włoch, to zdaje mi się, że poszedłby gnić 
w locha jakiej fortecy najciemniejszym, najbar­
dziej samotnym... Mały blondynek, którego za­
mierzasz oskubać, jest niewinnem jagniątkiem, 
gdy porównam tych, których zawiodłaś na zgu­
bę, nie zmrużywszy oka. Ale strzeż się, Zofjo, 
znam cię dobrze. Nie jesteś w zwykłym humo­
rze. Zapadasz w milczenie, w zadumanie, co nie 
wróży nic dobrego! Czybyś miała popełnić ja­
kieś głupstwo?

Zofja drgnęła. Podniosła jasne oczy na Han­
sa i rzekła z nagłą saon iścią:

— Co chcesz przez to powiedzieć?________

tablicy.
W szak i Piramowicz w swojej książce o „Pow in­

nościach nauczyciela" zaznacza potrzebę nagród, już 
i inni pedagogowie podnosili znaczenie pedagogiczne 
nagradzania dzieci przy końcu roku książkam i, a  nie 
małoby się zebrało zdań wielkich ludzi, którzy to aa- 
mo tw ierdzili. Lecz u n u ,  obecnie, spraw a nagród 
szkolnych sta ła  się rzeczą prawie nieistniejącą, a to co 
is tiie je , to tylko nędzne strzępy i  łachmanki z w spa­
niałej szaty.

Rozdawanie nagród szkolnych u n u ,  w obecnym 
systemie szkolnym, zeszło do minimum — bo rządy 
p. Bobrzyńskiego poobcinały wszystkie pióra z sk rzy ­
deł pięknych i zostawiły tylko suche kostki. Dawniej, 
zdarzało się, iż albo ksiądz proboszcz'gorliwy w po­
pieraniu oświaty, przysłał pakę książek na nagrody, 
albo pani dziedziczka ze dworu przywiozła na eg za­
min dość ksiąźsczek, a  i niejeden raz ktoś, urado­
wany widokiem dziatwy rozwiniętej umysłowo, zebrał 
co miał pod ręką z swoich książek i rozdawał, ża łu­
jąc , że więcej nie ma.

Teraz nie wolno dawać książek, tylko te , które 
W ysoka Bada szkolna krajow a poleciła na nagrody 
reskryptem  z dnia tego a tego, liczba ta  i ta . Jestto  
zamknięcie drogi tak  trudne, jeatto tam a tak  wyso­
ka i ostatecznie sparaliżowanie działalności tak  wieln 
osób, iż prawdsiwie przyszło do tego, że na popi­
sach szkolnych jnż  praw ie n ikt z gości nie chce by­
wać, a dziatwa już prawie nic na nagrody nie do 
staje.

W eźmy tak i przykład. P anna X. po nkończsnin 
szkół pierwszy raz je s t w domu na wsi w tej po­
rze, kiedy w szkółce egzamin. Cieszy się szczerze, 
zbiera do szkółki swoje dawne prześliczne książki 
z obrazkami, książki drogie warszawskie, które jnż 
jej są niepotrzebne, a dla dzieci ileż sprawią rado­
ści, ile nciechy!... Lecz —  o rozczarow anie! Nan 
czyciel z bólem serca m m i odebrać książki, — bo 
„wolno" dawać tylko „polecone" przez W ysoką Badę 
szkolną krajową. Ależ to wyborne h-iążki, śliczne, 
drogie, ależ to dzieła poczciwie pisane, ależ to dla 
dzieci krzywda, prawie z płaczem prosi panaa, lecz 
darmo. Nanczyciel by dostał strasznego nosa, gdyby 
pozwolił rozdać książki dobre, piękne, pożyteczne, 
ale — nie polecone. T ak dzieje się w Galicji!.. Nie 
jeden raz osoba chętna, któraby wiele nagród roz­
dała, odejdzie zniechęcona i rozżalona. Dopiero za­
pisywać i kapować książki polecone, co praw da szcze­
rze nndne, ubogie, wiecznie te  same, to wcale nie 
ponętna rzecz... K siążki odrzucone przez nauczyciela 
pójdą do szafki, przeleżą kilkanaście la t schowane, 
aż myszy je  pogryzą, a mogły dzieciom sprawić wie­
le przyjemności.

Dlaczego B ada szkolna krąjow a ograniczyła p ra ­
wo rozdawania książek? Budzi się pytanie mimo 
woli, a odpowiedzi na to —  niema.

Szło Radzie szkolaej o to, aby ubezpieczyć dzieci 
od książek złych i szkodliwych, lecz ci, którzy chcą 
mieć wśród lada swoje książki rozrzucają ich tysią­
ce całe po wsiach, a dobre książki, leżą marnie.

— A! A! To cię zajmuje! Nie jestem zdzi­
wiony. Zbyt jesteś inteligentna, aby się łudzić 
co do siebie samej. Musisz sobie dobrze zdawać 
sprawę z tego, że w twym umyśle dzieje się 
coś anormalnego. Świeżo oświadczyłaś, że żądasz, 
aby młodemu Baradierowi ani włos nie spadł 
z głowy, w sposób, który mię zastanowił. Pod­
legasz zewnętrznym wpływom i, powiedzmy wy­
raźnie, jesteś na drodze do zakochania się w tym 
młodzieńca.

— Ja! — zawołała Zofja niemal z gniewem.
— Tak ’'est, ty, Zofja, baronowa Grodsko, 

znana tutaj pod nazwiskiem pani Vignola. A pa­
miętaj, moja droga, że to byłoby kapitalnem 
głupstwem.

— Jesteś szalony, Hansie.
— Cieszyłbym się, myląc się, ale mam węch 

dziwnie delikatny! Słuchaj, Zofio, wszyscy ma­
my swoje słabostki 1 nie zdziwiłbym się, gdyby 
ci się ten chłopiec spodobał. Aby tylko nie głęb­
szy sentyment, bo to byłoby niebezpiecznem dla 
nas i dla sprawy. Oto, jak rzecz pojmuję.

— I ja również — odrzekła młoda kobieta 
zimno.

— Więc wszystko w porządku. Jeżeli jesteś 
rozsądna, nie potrzeba się bać niczego, a można 
spodziewać się wszystkiego. Słyszysz Milo, gdy­
by twoja pani miała ochotę' zrobić jakie głup­
stwo, przypomnisz jej zobowiązanie.

— Jestem na to, aby słuchać — odpowie­
działa Milona, spoglądając ponuro — a nie na 
to, aby jej rozkazywać. Co do pana, to proszę 
nie ośmielić >ię nigdy wydawać mi jakiegokol­
wiek rozkazu.

— I dla czego to, proszę?
— Ponieważ dziewczyn.-, jak ja, może po­

rzucić swą wolność, by pójść za tym, kogo ko­
cha, ale nie jest na to, by służyć tema, kogo 
nie cierpi.

— To znaczy, że nie jesteśmy przyjaciółmi, 
moja mała. Jak ci się podoba. Upodobań nie 
można narzucać.

Milona zmierzyła go wzrokiem, wzruszyła ra­
mionami 1, wyrzekłszy głów parę, wyszła.

Socjaliści swoje wydawnictwa sieją z dobrą w ytrw a­
łością, a  my cofnęliśmy się od egzaminów, nagród 
nie kupujemy 1 n is  d ijem y nic dzieciom. Niejeden z 
chętnych, d m iedziaw szy się o tem, iż mnsi dać tylko 
polecona książki, machnie ręką i rze k n ie : Dlaczegóż 
ja  mam być niewolnikiem? Dlaczegóż mi n is wolno 
dać tych książek, które nznam za dobra, uczciwe, r t -  
ligijne ? Może ktoś rzeknie na t o : Po za  szkołą wol­
no dać książki n is polsesne. Tak, ais to jnż  traei 
właściwy swój srok , jnż nie ma tego znaczenia pe­
dagogicznego, co rozdanie nagród pnblicznie, w szko­
le, w obecności wszystkich, zresztą, nie jeden raz , 
ta , lnb owa osoba pod wrażeniem podniosłem, ehę- 
tna  js s t do udziału w uroczystem rozdawaniu nagród, 
a  potem oziębnie, zapomni i  —  d z ia tw  : ‘staje za ­
pomnianą, a między inteligencją i ludem nie rozsnu- 
wa się łączności...

K siążki polecane przez Rzdę szkolną k raj., są 
to „protektzions K inder", wybrane, w yiznkane przez 
tę lnb ową osobę, a częstokroć tak  głnpie i tak  nu- 
dno, iż doprawdy uboltwać można nad tym wyborem. 
Niejeden raz  odrzucona od polecenia zostanie książ­
ka bardzo dobra, ale niestety patijotyczna, mówiąca
0 wolności, powstazin, a czyż to  podobne, aby Rada 
szkolna k raj. z panem Bobrzyńskim takie rzeczy u- 
znawala godne polecen ia!

Dawniej, kiedy jeszcze nie było tej zanadto tro ­
skliwej opieki p. Bobrzyńskiego, rozdawało się na 
egzaminach dzieciom wiele książek i Ind się tem 
cieszył, bo to okrntna radeść, kiedy K asia lnb J a ­
siek przyniosą książkę w darunkH, ale tsraz  kilkoro 
dzieci ledwie po książce dostanie i rzuci niechętnie, 
bo te same książki od la t kilku rą  rozdawane ciągle, 
więc wreszcie i znudzą się... Znamy ts  książki i w iś­
my, czem one są. Jestto , ja k  w yraża się pewien sa­
tyryk, środek na zniechęcenie lndn do czytania. T t s -  
ba zrozumieć, iż książki rozdawane na nagrody i w 
chacie inaczej byw ają witane, niż te pospolite, co­
dzienne książki, które się rozda poza szkołą a czę­
stokroć będą one pokarmem nietylko dla dzieci lecz
1 dla wsi całej. Lecz nie wolno. Lnd jnż  tak  jaat 
przelękniony temi zakazam i książek, iż nawet nie 
chce brać książki, podawanej mn przez kogo w cn_ 
cie, czy przy spotkaniu w pola lnb w lesie.

Zdarzyło nam się to parę razy, iż gdy podawa­
liśmy książkę, odpowiedziano : Nie m ożna! J a k  by 
nanczyciel ujrzał, to  by skrzyczał! W  w isku (św ia­
ty , cywilizacji i postępn, tak ie  staw ianie tam , to 
prawdziwe barbarzyńetwo i chyba tylko w Galicji 
może być z bierną Biegłością przyjmowane.

Lecz u nzs wiele rzeczy baja dlatego, iż  nie ma 
protestu. Naród, społeczeństwo i ocib?, pragnąca o- 
św iaty, mają swoje praw a i mogą żądać wiele, a naj­
gorszą biernością je s t poddawanie się pod rządy j e ­
dnostek. Szkoły Indowe są naszym skarbem , nas one 
zajmują stoktuć więsej może niż tych, k tórzy  trzy ­
m ają argusową s traż , my też możemy żądać o tw ar­
cia dla nas zamkniętych dróg w rozdawania książek 
młodzieży. Nie zamknęły te  przepisy drogi broszurom 
socjalistycznym, ja k  powiedzieliśmy, aleatanęły barykadą

— Co ona powiedziała w tym swoim rumuń­
skim języku?

— Powiedziała: Obyś umarł, spalony go- 
rączaą, wilczy synu, i oby ci nikt nie podał 
szklanki wody.

— Dziękuję za uprzejmość. Moja laska za­
pozna się kiedy z jej grzbietem, moja piękna 
pani.

— Nie poważ się uczynić tego, Hansie; ona 
ci odpowie uderzeniem sztyletu.

— Rozkoszne stosunki! Ale wiesz, że nie 
obawiam się nikogo. A gdyby ta śmieszna dziew­
czyna miała się buntować, nauczę ją prędko ro­
zumu. Mówmy o cze_nś poważniejszem. Czy mia­
łaś wiadomości od Cezarego?

— Pisze mi, że wraca z Londynu, gdzie spra­
wy finansowe postępnją dobrze. Nasi angielscy 
przyjaciele są ludźm'5 praktycznymi. Podnieśli 
sprawę do kapitału pięćdziesięciu miljonów. Bę­
dą musieli im dać świat za ich pieniądze. I bę­
dą go mieli, choćby mieli wytępić sto tysięcy 
ludzi.

— Powiedzie im się. Kiedy się ktoś opiera 
na głupocie i łatwowierności ludzkiej, powodze­
nie pewne.

— Szanujesz tylko siłę. Skoro rozmawiamy 
rzekomo otwarcie dzisiaj, to powiedz mj też, 
skąd przybywasz, kim jesteś ? Przed pięciu laty 
poznaliśmy się, a nie znam cię więcej, niż pier­
wszego dnia. Łączą nas interesa wspólue, ale 
twoja osoba wymyka mi się. Nazywają cię zwy­
kle Hansem, czasami Fichtrem, zdajesz się być 
Niemcem, ale mówisz znakomicie po rosyjsku i 
po hiszpańsku. Widziałam, jak spełniało) czyny 
okropne, a jednak z natury nie jesteś okrutnym 
bez potrzeby. Starasz się zdobyć wielkie sumy 
pieniędzy, a nie masz potrzeb kc* ‘ ownych. — 
Gdzie są wszystkie twoje zasoby ? Do jakiego 
celu dążysz? Jakie spełniasz tajemniej, codzien­
ne zadanie? Bo to, co czynisz z nami, jest ty l­
ko drobną częścią twej pracy. Masz wspólników, 
którzy się nie łączą z nami, znikasz nagle, aby
dokonać dzieł, ^órych nie znamy.

(Ciąg di__ny nastąpi).



S r. ISO _________________________ _
trudną dla wielu, którzy radzi byli do szkćłek zbli­
żyć zig i Indową dziatwą przygarnąć kn aobie.

Bogusław.

ZE ŚWIATA.
Z gon  śp ie w a cz k i u lic z n e j.

W  Kon ten x, w departamencie Yanclnie nm arla 
tymi dniami ciekawa osobistość, pan i Bordas, słynna 
śpiewaczka uliczna.

M W jększe jej tryumfy wokalno-polityczne p rzy ­
padło pud koniec drugiego ceaaratwa; 4 go września 
1870  rozbudziła poraź pierwszy entuzjazm i namię­
tności tłam u, śp.ewając na bnlwarach zakazaną do­
tąd K arsyljankę. Od tego czaan aż do końca nie- 
azczęanej wojny, Bordas atała aię jedną z najpopn- 
larniejazych poataci w Paryżu, ulubienicą mottockn, 
który wył z radości na samo zjawienie się tej 
brzydkiej, chndej kobiety, ubranej zwykle w białe pe- 
plum, z włosami krótko strzyżonymi.

Głos pani Bordaa był brzydki, lecz ailny, a po­
tężny wulkaniczny temperam ent, szeroki gest i efe­
ktowne pozy pomagały do wrażenia.

W idząc i  ałyaząo, jak  z chorągwią w ręku, k rzy ­
czała: „C’est d’ia  canaille! E h  bien! J ’en suis !u 
można ją  było wziąć za uosobienie rewolncji.

K iedy na dwa dni przed klęską se iań sk ą  roze­
szła aię po Paryżu wiadomość, iż Francuzi odnieśli 
olbrzymie zwyeięitwo, wzięli do niewoli W ilhelm a, 
prsskiego następcę tronu i  Biamarka, Bordas objeż­
dżała miasto w otwartym  powozie, ubrana w krzy­
czący kostjnm i śpiewała K arayljankę, powiewając 
sztandarem . Rozentuzjazmowany lud wrzeszczał na 
przem ian: „Niech żyje ce sa rz !“ „Niech żyje rzecz­
pospolitau, gdyż nie wiedziano jeszcze ja k  się skoń­
czy cała bistorja i czy cesarz nie zostanie u ateru 
rządów.

Zarówno Bordaa, ja k  i  jej mąż, uliczny muzykant 
z Mnrsylji należeli do aznmowin społeczeństwa, żyli 
nieperządnie lecz wesoło i  często cię upijali. P an  
Bordas był atraszliwym brutalem, który katował iwo- 
j ą  żonę w nieludzki sposób. P an i Bordas, kobieta 
energiczna i silna, drżała przed awoim mężem i po­
zw alała mn bić się do woli, gdyż, jak  m aw iał:.: 
„Bordas... c’eat l ’hom m e!u. Długo koczowała ta  dzi­
wna para  po F rancji południowej, zarabiając na życie 
śpiewaniem w knajpach i na ulicy, aż nareszcie „od­
k ry ł"  ją  niejaki pan V alentin, z razn fryzjer, potem 
bandlaiz  atarożytności a wreszcie dyrektor teatrn , 
miljoner i burm istrz w Epinay. V slentin nmiał za 
ledwie jako tik o  czytać i pisać, lecz był prawie ge­
niuszom do „in teresu". Usłyszawszy od jednego ze 
znąjomych o oryginalne- śpiewaczce ulicznej, która 
obchodzi nlice Avignonu, udał się natychm iast w po­
goń za D vą, chcąc j ą  zaangażować. T rzy dni włó­
czył się za śpiewaczą parą od knajpy do knajpy, 
raczył jadłem  i napitkiem, aż wrtszcie ndało mu się 
spoić męża, od żony zsś|uzyskać podpisanie kontraktu, 
przyczem podał się za dyrektora Cafe chantant. W a­
runki brzmiały: 300  franków na miesiąc, mieszkanie, 
jedzenie i ubranie. W łóczęgi zrobiły na tern świetny 
in teres, ale lepiej jeszcze wyszedł na nich pomysło­
wy impresario. Cały P aryż spieszył co wieczora do 
budy zwanej „Coneert P nris ien", aby słyszeć „ludową 
P a t t i" .  T ak  ochrzcił swoją Divę przemyślny dy­
rektor.

Przez 5, czy 6 la t, Bordas zbierała oklaski i 
franki, aż wreszcie, uzbierawszy spory m ajątek, „usu­
nęła się w zacisze życia domowego". Do samej śmierci 
uw ażała się za wielką artystkę, a co więcej, tw ier­
dziła zawsze, iż ugruntowanie Rzeczypospolitej fran­
cuskiej było głównie zasługą jaj „M arsyljanki* I — 
U m arła w zapomnieniu, przeżywszy swój orygiaalny 
polityczno-wokalny rozgłos.

Przem yślm y „ tru p o sz“.
Z Londynu donoszą o ciekawej rezpraw ie sądowej. 

Oskarżoaym był pewien stndent medycyny z Dnblinu, 
k tóry złożył przed sądem zeznanie, iż żądał od leka­
rza  wydania aktn zejścia co do... swojej własnej 
o so b y !

Bawiąc w Londynie, począł mianowicie uskarżać 
się' na poważne cierpienia, położył się do łóżka i za­
wezwał lekarza, któremn opisał dokładnie swoją cho­
robę! L ekarz rozpoznał z podanych mu znamion, że 
paąjent eierpi na chorobę B righta. Rozpoczęła się 
ścisła kHracja, lecz nie przynosiła pożądanych rezul­
tatów . Student skarżył się na ubytek sił, na coraz 
większe boleści, aż wreszcie pewnego wieczoru prosił 
lekarza o wrzucenie na poczcie lis tu , który zaadre­
sował do brata .

Następnego dnia zjaw ił się u owego lekarza ja ­
k iś e)ę>wp,ncki młody człowiek i  ze łzami w oezaeh 
opowiadał o swojej strasie, poniesionej przez zgon 
b ra ta . „Biedak, męczył się tak  długo! P an , panie 
doktorze leczyłeś go do ostatniej chwili z tak ą  pie­
czołowitością, że umierając jeszeza prosił o wyrażenie 
d  swojej wdzięczności! Słów nie miał na określanie 
tego, co dla pana ezuł i  po za grobem dalej czuć 
będzie!* Rozmowa skończyła się prośbą o wystawie­
nie k t~  zejścia.

Lekarzowi dość dziwnam się wydało uderzające

__________ „GŁOS NARODU*________ _
podobieństwo „brata* ze zmarłym, lecz m iso  to wy 
dał proszącemu żądane poświadczenie

Poszedłszy wszakże na oględziny zwłok, znalazł, 
ku wielkiemu swemu zdziwieniu pokój szczelnie zam ­
knięty. Przywołany ślusarz otworzył jednak drzwi i 
za chwilę lekarz znalazł się w pokoju, gdzie pano­
w ała niemal zHpełna ciemność. Na łóżku leżał pod 
prześcieradłem trup, którego ostre zarysy sterczały z 
pod białej zasłony. Po uchyleniu prześcieradła spo­
strzegł lekarz z najwyżizem przestrachem , iż ciało 
nie ma... g łow y! W krótce jednak  przestrach Hitąpił 
miejsca niemałemu zakłopotaniu i  złości, gdyż oka­
zało się, że mniemany trup był po prostu la lką, sk rę­
coną za szm at!

Po paru  dniach „nieprawidłowy um srlak" zna- 
leci się w rękach policji i  wtedy rozjaśniła się za­
gadka. Między papieram i jego była polica assekura- 
cyjna na 1S .000 funtów szterlingów. Oszust posta­
wiony p rz td  sądem wymawiał się tern, iż chciał u- 
mrzsć „tylko dla swoich krew nych", lecz niewiele mn 
te  w ykręty pomogły. Sąd sk a z ił go na 9 miesięcy 
więzienia, podczas których będzie miał czas myśleć 
nad nowym sposobem zejścia ze św iata — bez u tra ­
ty  życia.

KRONIKA.
Kaleeder. kościelny. Dziś, we wtorek, Barnaby, apo­

stoła; w środę Onufrego, wyznawcy; we czwartek Anto­
niego z Padwy, wyznawcy.

We czwartek w kościoałch reguły św. Franciszka na­
bożeństwo uroczyste: u 00 . Franciszkanów 00. Reforma­
tów, 00. Kapucynów, 00 . Bernardynów, PP. Franciszkanek, 
PP. Bernardynek i SS. Felicjanek.

Kalendarz myśliwski. Od 1 czerwca wolno polować na: 
rogacze (samce sarn). Dziki i lisy należy tępić.

Prze.: cały rok nie wolno polować i należy ochraniać: 
łanie, sarny [kozy], cielęta i spiezski, tudzież samice 
głuszców i cietrzewi.

Kalendarz rybacki. W  czerwca wolno łowić: bolenie,, 
lipieni*, głowaeicę, świnkę, sandacza, pstrąga i łososia 
oraz raka samca.

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońce rozpoczął się 
dziś o godzinie 3 minut 32, zachód przypada o godz. 7 
minut 47, długość dnia crodzin 16 minut 15.

8tan powietrza. Dnia 11-go czerwca o godzinie 7 rano 
barometr 39 5, termometr -j- 19 1 wilgotność 89 V*. wiatr 
zachodni 10

K u p u jc ie  ty lk o  u  C hrze& cian!

* P. prokuratorowi Dolińskiemu nie spodobały 
się wczoraj »ż dwa ustępy a artykułów  zamieszczo­
nych w naszem piśmie. Ofiarą pedł artykuł wstępny 
trak tu jący  o udziale żydów w gwałtach etrzeliskich, 
jakoteż notatka o pewnej aferze honorowej feldm ar­
szałka Galgotzyego z Przem yśla, W arto  dodsć, że 
smutną spraw ą przemyikiego kom endanta zajmowały 
się takżo pisma lwowskie bez żadnych przeszkód ze 
strony tamtejszej proknratorji.

P . Galgotzzy mógłby m itć zatem ełnszny żal do 
lwowskich prokuratorów, że nie p iin rją  jego in tere­
sów z tak  żórawią czujnością, jak  to czyni p. D o­
liński...

* Dr Michał Śliwiński wyjechał dziś do Rym a­
nowa, gdzie będzie ordynował, ja k  corocznie, przez 
całe lato.

* Pani Dagny Przybyszew ska, żona głośnego li­
te ra ta , k tóra przez dłuższy czai zw racała na siebie 
uw rgę w naszem mieśete oryginalnością zachowania 
■ię, zakończyła tragicznie życie w Ty flisie w dain 
5 czerwca. P ani Dagny Przybyszewska baw iła na 
K aukazie od kilkn tygodni. Młody właściciel kopalń 
nafty, Em eryk, zastrzelił naprzód panią D agny a po­
tem popełnił eamobójstwo.

* W  sprawie lodu otrzymujemy z kompet intuej 
strony wyjaśnienie: „P an  St. W. słusznie oburza się 
w „Głosie Narodu" na niechlujstwo pewnej cukierni 
przy sporządzaniu lodów, niesłuszną natom iast jest 
jego nwaga, że lód iztnezny jest droższy od na tu ra l­
nego. Mylą tu  pozory. Używający lodu naturalnego, 
m m i gdzieś masę jego pomieścić, buduje przeto, lab 
wynajmuje piwnice, a koszta z tern połączone odraza 
już obniżąją mniemaną taniość lodn naturalnego. D a­
lej lód, złożony w piwnicach, przez leżenie i  otwie­
ran ie drzwi topnieje, a doświadczenie nczy, ż t  nbywa 
go połowa, w źle zaś zaopatrzonych piwnicach nawet 
więcej niż */4, czyli, że fora, złożona w zimie, staje 
się latsm  co najmniej pełowę droższą. P o ^ ja m  jnż 
wyłożenie odrazn gotówki, a l t  trudno nie zauważyć, 
ż t  konsnment loda naturalnego narażony je s t na ry ­
zyko, lód bowiem, stosownie do łagodnej, lnb ostrej 
zimy, zm itnia swoją etnę. Tymczasem eena loda sztu­
cznego je s t zawsze jednakowa — nie patrzeba go 
przechowywać, be zawsze go dostać w fabryce mo­
żna, nie ginie w połowie z powodn ciepła, nie m ar­
nuje aię też z powodn nieznżytkowania, bo je s t w 
każdej chwili do nabycia w dowolnej i  potrzebnej 
ilości. Lód naturalny jest nieczysty, zazwyczaj jnż 
przez swe pochodzenie ze stawów, a często i kałuż — 
a dodajmy do tego jeszcze b rsd , powstający z ubija­
nia loda przez U dzi, unoszących błoto i  inne nieczy­
stości, —  kiedy lód iztnezny, w yrabiany z czystej i 
zbadanej przez władze wody, nie zawiera żadnych 
bakcyli, je s t zupełnie czystym T a U go ezrstość to
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i czystość,,, zysku przy  jeduakowąj (często niższej) 
d e  f a c t o  cenie z lodem naturalnym . Dalszym zy­
skiem je st p ro itz  z nim manipulacja, beć go nie trzeba 
wyncslć w koszach z piwnic, kiedy mz go się gotowy 
w slupath  foremnych. Jeszcze i  to dodać można, że 
lód naturalny sprzedaje się tylko w bardzo wczesnych 
godzinach, a nawet tylko w pewne dnie, co je s t w i- 
docznem ntrndnienism dla nabywców. W szystko to 
jasno dowodzi, że tak  w handle, ja k  w przemyśla, 
ze względu nz oszczędność, hygjenę i dogodność, lód 
iztnezny powinitn wyrugować lód naturalny, co się 
też jn ż  stało... za gran icą".

* Jak i przez kogo został Daszyński w yb ra ­
ny. Osegdaj przed trybunałem orzekającym sądu 
krajowego, pod przewodnictwem radcy Katyńskiego, 
odbyła się rozprawi; karna przeciw Mojizemn L aza­
rowi Llpichiitzowi, handlarzowi owoców w Krakowie 
o wyiiępak z § 8 i  S39 k. h i artykału  V I u sta ­
wy z 17 grudnia 1862 r. Lipschiitz dnia 13 g ru ­
dnia 1900 podczas wyborów poała do Rady państw a 
z knrji V zjawił się przed komisją wyborczą w sali 
kom isarjatu I  przy ulicy Poselskbj, a chcąc oddać 
głos na posła, przedstawił k artę  legitym acyjną na 
Izrae la  Judę Infelda. Zapytany przez komisarza wy­
borczego p. Grodyńikiego jak  się nazywa, nic nie 
odpowiedział. To zachowanie się zbudziło podejrze­
nie w komisarzu, który go oddał dlatego w ręce 
ajenta policyjnego. W  dyrekcji policji pokazało się, 
że aresztowany nazywa się Lipschiitz i żs, prócz 
swojej karty  legitymacyjnej i k arty  Infelda, m iał j e ­
szcze przy sobie kartę  legitym acyjną na Zacharjasza 
Bossaka.

Lipschiitz przyznaj*, że miał zam iar głosować na 
endze k arty  legitymacyjne i że oddając k artę  cudzą, 
na zapytani* ja k  się nazywa, dla tego nic nie odpo­
wiedział, ponieważ zapomniał sobie na jak ie imię i 
nazwisko k a rta  obca opiewała.

Trybunał po przeprowadzonej rozprawie skazał 
„towarzysza* Lipschiitza na 7 dni ścisłego aresztu, 

jednym  postem obostrzonego.
* Bigamja. Policja przyareiztow ała wczoraj W a ­

lentego Laskowskiego, lokaja, który popełnił zbrodnię 
dw użtństwa. Laskowski przyznaje się do popełnionej 
zbrodni, twierdząc, że dla tego drngi raz  się oże­
nił, ponieważ pierwsza żona z nim ż jć  nie chciała, 
więc się w innej zakochał i wziął z nią ślnb w ko- 
ścielt Bożsgo Ciała dnia 8 b . m.

* Strzelanie królewskie. W  niedzielę, jako pier­
wszą po oktawie Bożego Ciała, rozpoczyna się na 
strzelnicy strzslanie do nowego knra, zakończone w 
oktawę ogłoezsniem nowego króla. S trzelanie to po­
przedzane je st abdykacją obecnego króla, który pod­
pisawszy ak t abdykacji, dsje pierwszy strza ł do no­
wego knrks. Wieczorem nczta pożegnalna byłego 
króla, poczem przez cały tydzień trw a bezkrólewie. 
W  dwóch la tach  poprzednich panowała w Krakowie 
dynsstje czeska p. K arol Seharoch a po nim p. Ig n a ­
cy Rajal.

* Wianki. Termin tradycyjnego obchodn W ia n ­
ków zbliża się, dotychczas jednak nic nie słychać o 
jakichkolwiek przygotowaniach. Czyżby nasz „Sokół" 
jnż  zaniechał przedsięwzięcia, z którego się przez 
k ilka la t w raz z p. Michałem Mądrzykowikim chlu­
bnie wywiązywał ? Kamy nadzieję, że k o r t i ja  obcho­
dowa „Sokoła" krakowskiego niebawem przystąpi do 
przygotowań, sby  ułożyć program tradycyjnego o b ­
chodu. Czekają n a  to zarówno mieszkańcy K rakow a 
ja k  i liczna publiczność przejezdna.

* Warszawskie pisma zamieszczają naitępnjący 
komunikat, zaczerpnięty ze izp a lt „W arsz. Dnie wni­
ka" : „W  Nr. 133 „St. Petersb. w ied.“ wydruko­
wano notatkę, zaczerpniętą z polskich gazet zagra­
nicznych i odnoszącą się do przemówień, wygłoszo­
nych jakoby przez jenerał-gnbernatora warszawskie­
go, jei lersł-adjutanta M. J .  Ozertkowa podczas przed­
staw iania się Jego Ekscelencji urzędników wydziału 
naukowsgo i podczas przyjęcia szlachty gub. kali­
skiej. Zamieizczając tę wiadomość „St. Petersb. 
wied.* wyrażają jednocześnie żal, że „W arsz. dniew." 
niewiadomo dlaczego przemówień jenerała  Czertkowa 
nie drukuje. Z tej przyczyny uważamy za potrzebne 
zaznaczyć, że jenerał gubernator warszaw iki, jenerał 
adjn tant M. J .  Czertkow, podczas przedstaw iania się 
urzędników żadnych przemówień nie wygłaszał, że 
przedstawienie siy to, które aię odbyło dnia 30 go 
kwietnia (13 go msja) odbywało się w tej formie i 
w tych warunkach, ja k  to jnż było opisane w Nr. 
118 „W arsz. dniewn." i że samego faktu przyjęcia 
przez p. jenera ł gubernatora szlachty gub. kaliskiej 
nie było*.

* Ogień piwniczny wybuchł wczoraj w południe 
w domu żydowskim pod 1. 14 przy nlicy Krakow­
skiej, gdzie zatiiły  aię śmieci od porzneonej niedo­
pałki papierosa. Ogień ugasił I . pluton straży  pożar­
nej pod kemendą brandm iitrza p. Stępińskiego.

* Od p- Kopcińskiego Z Kent otrzymujemy na- 
■tępujące pism o: Ne artykuły odnoszące się do mej 
osoby w „Głosie Narodu" odpowiadam: Byłem, j e ­
stem i  będę P olak iem ! A zatem nieprawdą jest, abym 
był zniemczałym Polakiem, gdyż starsm  się zawsze 
bronić spraw polskich, a w Radzie powiatowej idę 
z miastem B iałą ty lko co de gospodarstwa, ale nigdy 
co do narodowości, ja k  to nawet „Ostschlesische 
Denteche Zeitnng" w numerze z 1 ezerwca 1901
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stwierdza. Dalej nadmieniam, iż mylnie k u ś  był po­
informowany, jakobym ja  był dostawcą inkna dla 
całej Galicji i z tego m ajątek zrobił, gdyż dla G ali­
cji dostarczałem i dostarczam tylko m ałą gi r jtkg , a 
rzeczywiście je s t amntnam i bolesnem, że ni > Polak, 
ale czy. iej krw i Niemiec z Białej wszystkim głównym 
instytucjom, zakładom i wielkiej liczbie klasztorów 
snkna destarcza; mój wyrób wcale nie był tak  bar­
dzo i nie jest popierany, nie żyłem i nie żyję z te ­
go, a prowadzą fabryką snkna z „honoru" i aby 
krajowy wyrób nie npadł i nie zaginął. A zresztą 
nie jestem  tym, który nsiłnje kłamstwem, blagą i po­
chlebstwem świat opanować. Co sią odnosi do wybo- 
rn  prezesa i wiceprezesa Bady powiatowej w B iały 
nadmieniam jeszcze, że mnie ważne powody i przeko­
nania do tego pobudziły, a tych publicznie nie je ­
stem obowiązany wyjawiać (!!). W szelkie przeciwko 
mnie skierowane artykuły  są wynikiem zazdrości, 
nienawiści albo złości. Z poważaniem Jan Kop­
ciński.

Do listn tego mnsimy dodać co następuje: Myli
sią stanowezo p. Kopciński sądząc, że nie je s t obo­
wiązanym publicznie wyjawiać powodów, które go 
skłoniły do glosowania za Niemcem przeciw Polako­
w i, Oddając swój głos Niemcowi dopuścił sią p. K op­
ciński haniebnego narodowego wystąpku, który mn 
trudno wybaczyć. Nie zazdrość, nienawiść lub złość 
wywołuje powszechne potąpienie, z jakiem  sią p. K op­
ciński w całym naszym krajn  spotyka; jsgo  czyn 
je s t sam przez sią tak  nieładny, że u najżyczliwszych 
mu nawet musi wywołać oburzenie.

Co zaś do artyknłn „Ostschiesische Deutsche 
Zeitnngu, na który sią p. Kopciński powołnje, nie 
wydaje on p. Kopcińskiemu tak  chlubnego św ialec- 
tw a, ja k  mniema. Oto odnośny u s tą p : „Z 26 człon­
ków reprezentacji powiatowej, 11-tu należy do pol­
skiej, 12 tu  stanowczo do niemieekiej partji. W  eko­
nomicznych kwcstjach reprezentanci K ąt i Oświęci­
mia bądą w każdym razie szli z miastem B iałą, w 
narodowych n a d e r  p r a w d o p o d o b n i e  — nie. 
Prezes, dr Ł a z trsk i je s t wprawdzie Polakiem, ale w ybra­
nym, jako przedstawiciel m. Białej i według wszelkie­
go oczekiwania, że nie stanie w sprzeczności ze 
swymi wyborcami i kolegami". W yrażenia „nader 
prawdopodobnie „nie jest znów dla p. Kopcińskiego 
tak  bardzo zaszuzytne, jakkolw iek niewątpliwie znać 
że większe nadzieje przywiązuje „Ostschl. D. Z tg .“ 
do dra Łazarskiego, którego jako ożenionego z Niem­
ką, ma nawet prawo za pół Niemca uważać.

£yd Hecht, spisujący prnskim żydom drzewo 
wycinane w lesie w Krzywaczce, je ź lz i sobie na ro ­
werze. Jeździ jednak w ten sposób, że w Radziszo- 
wie najechał na siedmioletniego chłopczyka Tadeusza 
K rupnika i odciął mu rowerem palec. Paleo został 
oderwany tak  gwałtownie, że potoczył sią o kilka 
kroków w pył gościńca. Pociągnięty do odpowiedzial­
ności Hecht stanął przed sądem w Skawinie. Niema 
jednak ja k  być żydem ! Sąd skawiński uwolnił Gschta 
od oskarżenia. Sprawa jednak będzie sądzona jeszcze 
przez drugą instancją.

Śmierć zagadkowa. O l jednego z mieszkańców 
m iasta, który otrzym sł w zeszłym lygodniu list z Rze­
szow a—  dowiadujemy sią, ż s tam  rano w niedzielą dnia 
2 b. m. w sklepie obuwia Ja n a  Gąski padło dwoje 
ludzi bez życia. Jednym z nich był term inator nie­
znanego nam nazwiska, drugim zaś zięć sprzedają­
cego —  czeladnik Jfcn W anek, który zostawił żoną 
i czworo dzieci; z tych najstarsze liczy 12 la t. P rzy ­
czyna śmierci dotąd niewyjaśniona.

K siądz zasąd zo n y  za obrazę religji Gr. kato­
licki w ikary obecnie w Koropcu, a dawniej w Mii- 
dzyboreach i Medusze w powiecie halickim, ks. Mi­
kołaj W olański żył w niezgodzie ze swoim probosz­
czem ks. Jankiewiczem. Otóż w październiku r. 1900 
przy  sposobności pogrzebu tamtejszego parafianina 
ś. p. Dubanowicza przyszło do gorszących scen mię­
dzy proboszczem a wikarym. Ten ostatni nietylko, 
że nie chciał wydać aparatów  kościelnych, potrze­
bnych do pogrzebu, ale je : ’ :ze na proboszcza swego 
przy pomocy licznych pomocników rzneił sią, przy- 
czem połamano kilkadziesiąt świec i przetrącono so ­
bie nawzajem nieco kości. Ks. Jan k  ewicz wobec roz 
juszonego wikarego począł uciekać i w ten sposób 
nie dopuścił do zgorszenia większego w swojej para- 
fji. Ks. W olańskiego zasądził trybunał karny w S ta­
nisławowie na dwa miesiące ścisłego aresztn, kilku 
zaś jego towarzyszy otrzymało areszt dłnższy lub 
krótszy.

Sprzeniewierzenia dokonane w wydawnictwie 
ruskich książek szkolnych, systematycznie od la t k il­
ku  popełniane, wyszły w tych dniach na jaw  p rzy ­
padkiem, Sprzeniewierzenie popełniono w Radzie szkol­
nej kraj. w oddziale, który się zajmuje jej w yda­
wnictwami. Defraudacji dopuścił sią Kazimierz Koczo­
rowski, sekretarz powiatowy, przydzielony do Rady 
szkolnej, a sposób, w ja k i ją  popełniał, był następu­
ją c y :  K ., który prowadził regestr wydawnictw, da­
nych stronom za gotówką, a oddzielnie danych na

kredyt, postąp „wał tak, ż i  znaczną c^ąść książek 
sprzedanych za gotówkę, wpisywał do spisu k redy­
towych, obracając pieniądze na swoje potrzeby. S p ra­
wa wyszła na jaw  w ten sposób, że szef tego od ­
działu jednemu z odbiorców, księgarzowi N. zwrócił 
uwagą, że należałoby wyrównać długoletnie zaległo­
ści. Zdziwiło to  p. N., gdyż wiedział, że wszystko 
płacił gotówką, oświadczył tedy, że to m m i być chy­
ba omyłka, kfórą udowodni przedłożeniem odnośnych 
pokwitowań. Pokwitowania te  p. N. przedłożył, a dal 
sze badania wykazały, że ma sią tn  do czynienia 
z defraudacją. K ., którego natychmiast aresztowano, 
je s t bezdzietnym wdowcem, starszym człowiekiem, 
schorowany*, cierpiącym na nogi. Snma sprzeniewie­
rzonych pieniędzy wynosi okoio 14 000  koron. K o­
czorowskiego popchnęła do kradzieży namiętność do 
kart. Kontrola w nam iestnictwie je s t widocznie bar­
dzo prymitywna, skoro dziać się mogły latam i takie 
kradzieże. Dobrze sią stało, że wydawnictwo książek 
polskich nie dostało sią w ręce p. Bobrzyńskiego po­
mimo nsilnych jego sta rań  w tym kiernnku. Kto wie, 
czy i w tym dziale wydawnictwa książek szkolnych 
adm inistracja kraj. Rady szkolnej nie byłaby zapro- 
widziła wcale niepożądanych reform.

Utonięcie Wioślarza. Z W arszaw y donoszą, że 
podczas wycieczki W isłą  do Żerania, ntonął młody 
26-letni członek warszawskiego Tow. wioślarskiego, 
Stanisław  Kamiński, z zawodu stolarz. Kamiński po 
wylądowaniu na miejscu wycieczki, udał sią zgrzany 
do kąpieli i uległ paraliżowi serca. Dopiero po dwu- 
godzinnem szukaniu odnaleziono ciało nieszczęśliwego.

Opady deszczu powtarzające sią przez kilka dni 
z rzędu, musiały spowodować podniesienie się stanów 
wód na rzekach, co też istotnie nastąpiło. Poniżej 
umieszczone zestawienie ..y^okości wód na rzekach, 
podaje o ile wody sią podniosły ponad zwyczajny ni- - 
ski stan , trw ający najdłużej w Istniej porze roku.

Skawa, dnia 7 czerwca w Snchej 1-65 m., w 
Skawcach 2 13 m., w W adowicach 1 90 m., w Za­
torze 2 11 m.

Stradom ka, dnia 7 czerwca (dopływ Raby) w 
Łapanowie 2 05 m.

Dunajec biały, dnia 7 czerwca pod Nowym T a r ­
giem 0 78 m.

Dunajec czarny, dnia 7 czerwca pod Nowym T ar 
giem 1-10 m.

W isła, dnia 7 czerwca pod Drogomyślem na Sią 
san  1 50 m.

Strw iąż, dnia 8 czerwca pod Biskowicami 3-15 m.
Stryj pod Żydaczowem dnia 8 czerwca 1 67 m.
Bystrzyca nadwórniańska dnia 8-go czerwca pod 

Nadwórną 2-65 m., pod Mykietyńcami 1-35 m.
D niestr pod Żnrawnem dnia 7 czerwca 0 '4 5  m.
Na powyższa stany wód nie wpłynęły jeszcze 

opady deszczowe z dni 7, 8 i 9 czerwca, które były 
znaczne, przeto należy sią spodziewać osobliwie we 
wschodniej Galicji, że stany wód w rzekach podnio 
są sią jeszcze wyżej.

W Odestle wygwizdano, ja k  donoszą pisma w ar­
szawskie, „H alkę Schwarzenkopf", znaną bombą zna­
nej pani Zapolskiej.

§ Odczytanie w yroku Zieńcowl. Onegdaj w I I .  
wydziale karnym  warszawskiego sądn okręgowego o- 
głoszono przybyłemu do W arszawy b. prof. uniwer­
sytetu warszawskiego Michałowi synowi Kornela Zień- 
cowi, wyrok z dnia 31 kwietnia r. b, z motywami, 
skazujący go na SYa lu t ro t aresztanckich. Protokół 
z posiedzeń sądowych w rzeczonej sprawie zajmuje 
48  arkuszy.

Na kościół Jisnogórskl w dalszym ciągu złożyli F. 
Z. z Glinika marjamp. 4 k z prośbą o zdrowie dla sio­
stry Scholastyki, M. L. z Tuchowa 4 k z prośbą o wy­
słuchanie pocieszenie i opiekę nad sierotą, A. J. K. z 
Gdowa 2 k. z prośbą o błogosławieństwo i pomoc w za­
miarach na przyszłość, Helena Chobrzyńska ze Stróż 2 k., 
Stefa M. 1 k. z gorącą prośbą o błogosławieństwo, speł­
nienie życzeń i szczęście, Ł. Z. 1 k. z prośbą o dobrą
posadę i szczęście, K. Schinzel z Tuchowa 3 k. na upro­
szenie zdrowia i błogosławieństwo dla rodziny, St. Kle- 
czyńska 2 k. z prośbą o szczęśliwą podróż do Częstocho­
wy, Szkoła z Łopuszny 1 k , Anna Pilchowska 1 k., z Po­
lanki Haller 1 k., M. M. z Rzeszowa 2 k , z podziękowa­
niem za dosnane łaski i z prośbą o dalszą opiekę, A. G. 
z Żabna 2 k., M. G. z Jasła 2 k. z prośbą o błogosławień­
stwo dla całej rodziny, Janina 2 k. z prośbą o nawróce­
nie dla jednej osoby i opiekę dla całej rodziny.

Na gimnazjum cieszyńskie: Sylwester Ziembiński 7 02 
korony.

Dla Wicherkowej: B. N 2 k.
Dla starusiki wdowy: B. N. 2.20 k.
Dla stróża Barana: B. N. 2 k.
Cesarz zamianował profesora historji kościelnej i pri- 

wa kościelnego w teologiczuym dyecezjalnym zakładzie 
naukowym w Przemyślu, ks. Józefa Zajchowskiego kano­
nikiem gremialnym rzymsko-katolickiej kapituły metropo­
litalnej we Lwowie.

Dyrekcja poczt I telegrafów zezwoliła na zamianę 
miejsc służbowych asystentom pocztowym: Marcinowi Zy­
chowi w Zakopanem i Stauisławowi Gołosińskie mu w Kra­
kowie.

Namiestnictwo zamianowało komisarzami nadzoru ko­
tłów parowych: inżyniera Emeryka skawskiego w Sambo­
rze, dla powiatu Samborskiego; inżyniera Jakóba Engel- 
bersa w Wadowicach dla powiatów: wadowickiego, my-
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slenickiego i nowotarskiego; inżyniera W ładysław. Kost- 
kiewicza w Tarnowie dla powiatu dąbrowskiego; inżynie­
ra Michała JM.orałieokiego w Krakowie dla powiatu chrza­
nowskiego; inżyniera Majera Fachera w Tarnowie dla po­
wiatów: tarnowskiego i pilzneńskiego; iużyniera Kazimie­
rza Ajdukiewicza w namiestsictwie dla powiatu rn ień- 
skiego; inżyniera Józefa Jarosł»wieck'ego w Nowym Są­
czu dla powiatu nowosądeckiego; inżyniera Kazimierza 
Rogozińskiego w Jaśle dla powiatózr: jasielskiego i gor­
lickiego.

Ustny egzamin dojrzałości kobiet w gimnazjom św. 
Anny w Krakowie odbył się pod przewodnictwem krajo­
wego iuspektora szkół śradnich p. Germana w czasie oć 
dnia 3 do 7 b. m Egzamin złożyły: Fraenklównsi Fauy, 
Geisslerówna Kornelja (z odzn.;, Głushowska Wanda (z 
odznaczeniem), He.zokówn* Lucyn.", ImmerglUckówna 
Doba, Jasieniyka Marja, Kaszni. ówna Izabella, Korn- 
goldówna R egina. L jstgartenó»na K egina, Lustgar- 
tenówna Walerja, Majewska Walerja (z odzn.), Mayeró- 
w na Augusta, Piotrowska Michalina, Radwańska Matyi- 
da, Salomonówna Leontyna, Sahornsteinówna Stella, Was- 
ssrbergówna Paulina (z < dzn.). Przeznaczono do egzami­
nu pop.awciego po farjach dwie, reprobowano na rok 
dw e.

Awans I odznaczenie. Ks. Jan. Filipowski, mianowany 
w majowym awansie wojskowym kapelanem I  klasy, o- 
trzymał od ordynarjatu metro jolitalnego dekret pochwal­
ny z prawem noszen'a odznak kanonickich (expositoria) i 
arcypasterskie błogo ławieństwo.

IX zwyczajne walne zgromadzenie członków galicyj­
skiego Klubu jazdy panów odbędzie się we wtorek, dnia 
18 b. m. o godzinie 11 p zed nołudniam w sali posiedzeń 
Resursy w Krakowie, ul. Wolska 1.4 Na porządku dzien­
nym: 1) Odczytanie protokołu z ostatniego walnego zgro­
madzenia 2) Przyjęcie sprawozdania kasowego za r. 1900 
i ewentualne udzielenie absolutorjum 3) Załatwienie bu- 
dżetn na rok 1901 i 4) Załatwienie wniosków członków 
wydziału, oraz członków zwyczajny: h.

Zjazd koleżeński Podpisani upraszają kolegów któ­
rzy w r. 1875 ukończyli lwowską szkołę realną i skła­
dali egzamin dojrzałości, o zgłoszenie się do 20 czerwca 
jod  podanym adresem jednego z komitetowych co do 
swego udziału w zjeździe koleżeńskim, urządzić się ma­
jącym we Lwowie 30 czerwca 1901 r. Miejsce zebrania: 
Lwów, Pasaż Mikolascna, 29 czerep 1901 r. o godzinie 8 
wieczorem. Seweryn Go Zieliński, inżynier namiestnictwa; 
Edmnnd Kopsczyński, adjunkt Wydziału krajowego; Jó­
zef Msłdziński, rewident namiestniztwa; Roman B iała- 
czewski; Józef Domrazek; Augns; lir. Łoś; Albin Mięso- 
wicz; Andrzej Komaszkan.

Walne zgromadzenie Stowarzyszenia samopomocy egze­
kutorów podatkowych odbędzie się we Lwowie w dniach 
29 i 30 bm. w sali botelu „Belłevue“ każdym razem o go­
dzinie 10 rano, na które sią członków tegoż Stowarzy­
szenia jak  najliczniej zaprasza.

G a b r y e l s k i  ( K r z y s z t i f i r y ,  K ra k iw )  sprze­
daj i  fo rtep lu jr  najznakomitszej w A ustrji fabryki 
P e t r o f  z mechaniką angielską po 500  —  w iedeńską
po 300  złr.

H U M O R .

— Patrz pan. panie Kubelmau, jak  pysznie pędzi taki 
samochód. Powinieneś pan sobie kupić

— Po co? Ja  mam od wczoraj w domu samochód.
— Jik to  — w domu ?
— Tak bo od wetoraj mój Jojne zaczął sam chodzić, 

no to 011 jest też samochód !

K u rsy walut.
Ruble papierowe . . . 
Marki niemieckie . . . 
Franki papierowe . . .
20-to frankówki w złocie

K 0 r 0 n  y
płuuą żądają

253 25 254
117 20 117 85
95 10 95 75
19 05 19 15

Z sali sądowej.
P r o c es  p ob o żn y ch  p o tw arców .

W  pamięci wszystkich są dzieje w alk wyborczych 
o m andat z V kurji krakowskiej. Wiadomo, że ży­
wioły reakcyjno-klerykalne, ja k  gdyby dla ułatw ienia 
zwycięstw D aszyńskiem n, przeciwko kandydaturze 
włościańiko-antyssmickiej gospodarza F raneiszka P ta ­
ka z Bieńczyc, wysunęły niefortunną ze wszech m iar 
kandydaturą prof. Krotoskiego i rozpscząły daleko 
zajadlejszą walką z antysem itam i, niż z socjalistam i, 
z którymi nawet w ostatniej chwili przeciwko P ta ­
kowi się sprzymierzyły. Przym ierze w potwarzach 
przeciwko Ptakow i istniało między socjalistami a kle- 
rykałam i od samego początku.

W  szcsególności zaś socjaliści postawili pewnego 
dnia następujące „pytanie": „Czy praw dą jest, że 
P ta k  sią trndni zawodowo —  podpalaniem ?" Rów­
nocześnie zaś wpłynęła do sądn żydowska anonimowa 
denuncjacja, obwiniająca P tak a  o to, że je s t podpa­
laczem. Śledztwo przeprowadzone natychm iast przez 
sędziego Kllmeckiego wykazało, że denuncjrcja była 
ohydną potw arzą, a ak ta śledcze zaw ierają n ijchln- 
bniejsze dla P tak a  świadectwa.

Pomimo tego pieemko klerykalne „Łączność", r e ­
dagowane przez prof. Czerkawskiego, hr. Rostworow­
skiego i Józefa A natola Moscha, a podpisywane przez 
stolarza Józefa Ligęzę, jn ż  po ukończenia tego śledz­
tw a pomieśeiło artykuł p. t. „Echa z Bieńczyc", we-

4 Proszę kupować 
tylko Go r s e t y w  Kraitow le ul. Grodzka

u H E R M A N A  P IE S E N A
specjalisty gorsetów z Pragi. i«i2 1. 4 .
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dług wszelkiego prawdopodobieństwa z pod pióra p. 
Józefa Anatola Moscha pochodzący, lisynnnjący go­
spodarzowi Ptakow i w sposób bardzo nikczemny, że 
on je s t sprawcą pożarów, nawiedzających systematy­
cznie Bieńczyce.

Gospodarz Franciszek P tak  wytoczył po wyborach 
z powodn tego artyknła skargę karną  przeciwko re ­
daktorom „Łączności". Żsden z nich w śledztwie nie 
chciał przyznać się do autorstw a tego artyknłn. Za 
wpływem radcy Kuczkowskiego, który prowadził śledz­
tw o, gosp. P tak  zgodził się więc na to, aby przyjąć 
przeproszenie, podpisane przez hr. Roztworowskiego, 
p. Moscha i p. Ligęzę, a ogłosić się mające w miej­
scowych dziennikach, kosztem obwinionych, Gdy je ­
dnak , mimo zobowiązania, przeproszenie to nie okazywało 
się, gosp. P tak  był zmnszony wnieść ak t oskarżenia 
przeciwko potwarcom

Po wniesieniu aktn oskarżenia, obwinieni wnieśli 
sprzeciw do sądu wyższego, motywowany tern, żs 
śledztwo nie wykazało, aby byli w związku z potwar- 
czym artykułem. Sąd wyJszy odrzucił tsn  sprzeciw, 
a jedynie co do hr. Roztworowskiego uzuał, iż nie 
ma dostatecznej ilości poszlak, aby za wiedzą hr. 
Roztworowskiego inkryminowany artykuł miał być 
pomieszczony. W tedy dopiero pojawiły się w ogło­
szeniach „Czasu" i  „Głosu Narodn" jakieś odwołania 
pp. Moscha i Ligęzy, które oczywiście na tok wy­
miaru sprawiedliwości wpłynąć nie mogły.

Na dzisiaj wyznaczona była rozpraw a karna  przed 
przysięgłym i. Oskażonych m iał bronić adw. Bobile- 
w icz, który zam ierzał wpłynąć na oskarżyciela, aby 
zadowolnił się ponownem przeproszeniem.

Tymczasem w sobotę w pisemku klerykalnem 
„Łączność", redsgowanem teraz i podp sywanem już 
ty lko  p r a z  p. Józefa Moscha, pojawił się artykuł p. 
t. „Proces Łączności", w którym  to artykule pono­
wnie gosp. P tak  został w sposób brutalny napadnię­
ty . A rtykuł przezywa P tak a  „celnikiem ", „ambitnym 
politykiem z poza szynkwasu" a samą sprawę w spo­
sób cyniczny tak  przedstaw ia: „ Ja k  naszym czytel­
nikom wiadomo, były kandydat na posła z V kurji, 
pozostawał w listopadzie w śledztwie sądowem o zbro­
dnię podpalenia, z czem nie ta ił się ani „G t s N a­
rodu" ani „Obrona L udu", organy ambitnego polity­
k a  z poza szynkwasu. Sprawę tę , niemiłą naturalnie 
d la  pupila p. E hrenberga, omówiła „Łączność" w ko­
respondencji nadesłauej jej z Bieńezyc przez dwu­
dziestu kilkn włościan, zwolenników naszego stron­
nictw a" (sie i). A rtykuł, ze wszech m iar nikczemny, 
kończył się następnjącem frazesem : „Rozprawa w y­
każe, o ile insynuacje pp. Ptaków  i Ehrenbergów są 
uzasadnione Nie przesądzamy wyroku, wiemy jednak 
na pswno, że zwycięży p ra w d a !"

Bezzwłocznie po opublikowaniu tego bezczelnego 
artykułu, adw. dr Bobilewicz zawiadomił redakcję 
naszego dziennika, że ten artykuł został wydrukowa­
ny bez porozumienia się z nim i że on wobec tego 

rtykułu bronić pp. Moscha i Ligęzy nie myśli.
Dziś zrana zjawili się w sądzie obaj redaktoro- 

ie arcykatolicklego pisemka, oskarżeni o pobożną 
tw arz, w towarzystwie — d w ó c h  a d w o k a t ó w  

y d o w s k i c h  d r a  L a n d a n a  i d r a O b e r l t t n -  
e r a .  To towarzystwo uwieńczyło m iarę skandalu, 

aki wznieciła klerykalna reakcja w laszem  mieście 
je s t już chyba stanowczym epilogiem smutnej epo- 

ei, rozpoczętej kandydaturą p. E ro tow skiego!
Gospodarz P tak  zjawił się w sądzie w towarzy- 

twie adw. Ozesnaka. Trybunałowi przewodniczył rad- 
Ursel.
Po wylosowaniu ławy przysięgłych przed przystą­

pieniem do rozprawy, przewodniczący zapytuje stro­
ny, czy nie nastąpiło porozuatienie co do innego niż 
karnosądowe załatw ienia sprawy. Na to  oświadczył 
zastępca oskarżyciela prywatnego adw. Czesnak, że 
gosp. Ptakow i nie zależy bynajmniej i a  tern, aby Ci 
Indzie byli ukarani, ale chodzi mu jedynie o w yka­
zanie, że najniesłuszniej przez ich pisemko napadnię­
ty  i zbezczeszczony został. Jeżeli więc oskarżeni zło­
żą  odpowiednią publiczną deklarację i  tu  na rozpra­
wie wszystkie zarzuty odwołąją a spotwarzonego n- 

t o  czyście przeproizą, to on w takim  razie od skarg i 
odstąpi.

Przewodniczący zawiesił na krótki ezas posiedze- 
> nie, a  po otwarciu tegoż oskarżeni przeprosili p. P tak a  
'  następującą dek laracją:

„Niniejszem oświadczamy uroczyście, że przeko­
naliśmy się, i i  wszystkie zarznty, robione p. Franci- 

. szkowl P takow i w treści artykułu pod tytułem  „E  :ha 
z B itńczyc" w nrze 61 „Łączności" z dnia 5 gru­
dnia 1900 b y ł y  z n p e ł n i e  n i e p r a w d z i w e  i 
w y m y ś l o n e  p r z e z  n i e c h ę t n y c h  i  z a w i s t ­
n y c h  (sic!) p a n a  P t a k o w i  l u d z i ,  że, uuaie- 
szczając ów artykuł w „Łączności", zostaliśmy przez 
tych n i e c h ę t n y c h  i n i e p o w o ł a n y c h  l u d z i  
w błąd wprowadzeni i  artykuł ten umiiściliśmy tylko 
p rz iz  naizą nieuwagę, której o b e c n i e  ż a ł n j e m y ;  
w s z y s t k i e  z a r z u t y  o d w o ł u j e m y  i p a n a  
P t a k a  z a  n i e  n a j  s o l e n n i  e j  p r z e p r a s z  a-

m y , albowiem nie mieliśmy i nie mamy żadnego zamiaru 
nwłaczania czci p F r  P t a k a ,  k t ó r e g o  j a k o  
c z ł o w i e k a  i o b y w a t e l a  p o w a ż a m y  i s z a ­
n u j e m y .  Zgadzamy się, aby to oświadczenie nasze 
do protokołu rozprawy wpisane i w dzienniku „Czas" 
na nasz koszt ogłoszone zostało".

N a zasadzie tego oświadczenia zastępca oskarży­
ciela, po wciągnięciu tej deklaracji do protokołu roz 
prawy, oskarżenie cofnął.

Różne wiadomości z ostatniej poczty.
Yokohama: Hrabia Waldersee w sobotę po­

południa na pokładzie statku „Hertha" przybył 
do Kobe. W niedzielę rano odjechał przez Koto 
do Tokio.

Pekin: U  Hnng-Czang otrzymał półnrzędową 
depeszę, że dwór chiński wraca do Pekinu pod 
koniec sierpnia.

Praga: Miasto jest już świetnie ozdobione na 
przyjęcie cesarza. Za wynajęcie okien na ulicach, 
któremi będzie przejeżdżał cesarz, płacą po 5 złr. 
Wszyscy włoscy robotnicy zostali wydaleni z Pra­
gi na czas pobytn tam cesarza. Krążą niepra­
wdziwe, jak się zdaje, pogłoski, że dwóch podej­
rzanych Francuzów aresztowano.

Helsingford Wydawnictwo tutejszej gazety 
„Poljalajnen" i pewnego wiborgskiego dzien­
nika zostało zakazane. Wiele innych dzienników 
finlandzkich zawieszono na dwa do czterech ty­
godni.

Berlin: „Beri. Corresp." donosi, że we Wscho­
dniej Azji pozostaną trzy niemieckie pułki pie­
choty, dalej szwadron konnych strzelców, oddział 
polnej artylerji i kompanja trenu, razem 3.600 
ludzi. Z tej liczby 800 ludzi wraz z jedną bate- 
iją pozostanie w Szanghaju; w prowincji Peczili 
będzie umieszczona główna siła w Tientsinie.

G ra z: Wczoraj wieczorem odbyło się tutaj 
zgromadzenie kobiet, zwołane przez socjalnych 
demokratów. Po zgromadzeniu około 2000 robo-» 
tników i robotnic pociągnęło przed magistrat. 
Dość silny kordon policji nie zdołał wstrzymać 
pochodu. Po owacjach przed redakcją socjalisty­
cznego pisemka tłum rozszedł się spokojnie do 
domu

Lo n d yn : W niedzielę zmarł tutaj pisarz sir 
Walter Basant, a wczoraj znany poeta Robert 
Buchanan.

Londyn: Jeden z dzienników prowincjonal­
nych donosi, że lord Kiczener zażądał znaezaego 
pomnożenia konnicy.

Rada państwa w Wiedniu.
„Wiener Ztg" ogłasza cesarski patent, zwo­

łujący sejmy krajowe, a mianowicie czeski na 
18 b, m., istryjski na 20 b. m , a inue na dzień 
17 b. m.

Komisja parlamentarna dla ugody z Węgrami 
zebrała się na .posiedzenie wczoraj po rannem 
posiedzenin Izby. Prezesem został wybrany dep. 
Apolinary Jaworski, I wiceprezesem dep. dr Men- 
ger, II wiceprezesem dep. Powsze. P  Jaworski 
oświadczył, że do komisji wpłynęło z Izby przed­
łożenie kwotowe. Dep. Baernreither wyraził prze­
konanie, że komisja nie potrafi już teraz załatwić 
ustawy kwotowej, bo ma zamało na to czasu. 
Prezydent gabinetu dr Koerber przyznał, że za­
łatwienie wszystkich stosunków między Austrją 
a Węgrami jest ciężkiem zadańiem, stosunki te 
jednak uregulowane być muszą, bo od tego za­
leży stanowisko handlowe monarchji wobec in­
nych państw. Jeżeli sprawy te nie zostaną już 
teraz załatwione, to chyba w jesieni Izba się 
z niemi upora. Dep. Daszyński popiera dep. 
Baernreithera. Dep. Barenter zwraca uwagę na 
to, że komisja po to się tylko zebrała, aby się 
ukonstytuować. Skoro rozporządzenia cesarskie, 
regulnjące stosnnek Przedlitawji do Węgier, wpły­
ną do komisji, wtedy będzie nad czem dyskuto­
wać. Dep. Kaftan dziwi się, jak nawet ktoś mógł 
myśleć o tern, aby w  chwili, gdy Izba kończy 
sesję, komisja mogła się zabierać do roztrząsania 
tak ważnej sprawy, jak ustawa kwotowa. Den. 
Dawid Abrahamowicz jest za odroczeniem dy­
skusji do jesieni, lecz spodziewa się, że sprawa 
ta wejdzie na porządek dzienny zaraz na pierw- 
szem posiedzenia komisji po ferjach. Na wniosek 
dep. Kaisera zamknięto dysknsję, Dep. Jaworski 
oświadczył na końcu, że zaraz po zebraniu się 
parlamentu zwoła posiedzenie komisji.

Izba panów odbyła wczoraj o godzinie 10 40 
rano posiedzenie. Na porządkn dziennym było 
II czytanie ustawy kanałowej. W czasie dyskusji 
zabrał głos dr Madeyski i wystosował do rządu 
zapytanie, dlaczego połączenie galicyjskie wodne 
nazywa się „połączeniem spławnem" (schiffbare 
Verbindung), a inne „kanałami". Prezydent ga­
binetu dr Koerber odpowiedział, że jest to 
wszystko jedno, a wyraz ten został tylko użyty, 
jako technicznie stosowniejszy. Następnie ustawa 
kanałowa została przyjęta w drągiem i trzewem 
czytania z odrzuceniem rezolucji, postawionej 
przez komisję, aby najpierw budowano kanał 
Dnnaj—Odra. Następne posiedzenie dziś o g. 10 
rano, na porządku dziennym II czytanie ustawy 
o zmianie podatku rentowego. Izba panów, ule­
gając życzeniom Czechów, ma wprowadzić na 
dzisiejszem posiedzeniu przez wniosek nagły przed­
łożenie o kolejach lokalnych

Delegacja węgierska obradowała wczoraj nad 
ordinarium wojskowem. Delegacja austrjacka za­
łatwiła wczoraj w zupełności kredyt okupacyjny, 
a dziś odbędzie ostatnie posiedzenie.

Jak donosi „Knr. lw.“, ludowcy przyszli do 
Stojalowczyków po podpisy na interpelacje: 1) 
w sprawie postępowania starosty Jarosza w No­
wym Sączu, 2) w sprawie politycznych aktów 
oskarżeuia prokuratorji państwa w Sanoku, 3) 
w sprawie zniszczenia ludności w Zarszynie, Jać­
mierzu, Besku i Bziance pow Sanok przez spółkę 
wodną, 4) o zarządzenia ministerstwa spraw we­
wnętrznych na nadchodzące wybory sejmowe. Na 
żadną z powyższych interpelacyj nie dali Stoja- 
łowczycy podpisów, tłomacząc się kagańcem sta­
tutowym Koła polskiego.

Poniedziałkowe posiedzenie Izby.
Po przemówieniu ministra kolei, Witteka, za­

brał głos „pro" dep. Plantan wyrażając żal, że 
tak ważna spcawa, jak kolejowa, załatwiona jest 
pospiesznie. Mówca domaga się uwzględnienia 
postulatów Krainy.

Po przemówieniach Kindermanna i Kittla, na 
wniosek den. Haidera, zamknięto dyskusję.

Dep. Msstalka przemawia jako jeneralny mó­
wca contra i zaznacza, że obecna ustawa nie 
wyczerpuje bynajmniej koniecznych postnlatów 
odnośnie do bndowy kolei lokalnych. W Cze­
chach zwłaszcza budowa tych kolei mnsi być 
kontynuowana. Czesi przyjmnją przedłożenia, ja­
ko zadatek i głosować będą za ustawą. (Okiaski 
na ławach czeskich).

Po przemówieniu dep. Kittlingera, który prze­
mawia jako jeneralny mówca pro, zamyka dy­
skusję końcowem słowem referent dep. Giżowski. 
Izba uchwaliła przejść do dyskusji szczegóło­
wej.

Prezydent Vetter proponuje, aby w dyskusji 
szczegółowej po §§ 1 i 2 traktować §§. 8 i 9 
aż do końca.

Przy §. 1 przemawiają dep. Hofmann, mini­
ster Wittek i dep. Gratzhofer. Jako jeneralny 
mówca „contra" przemawia Hauck, jako jeneral­
ny mówca „pro" Hueber. Po przemówieniu Gi- 
żowskiego §. 1 uchwalony. Przy dalszych para­
grafach przemawiają Pfeifer „pro", Erler „con­
tra". Zaznaczyć należy, że wszyscy mówcy prze­
mawiają zaledwie po kilka minut. Po przemó­
wieniach Czernego i Heimricha, zabiera głos dep. 
ks. Pastor i stawia rezolucję w sprawie budowy 
kolei Dembica-Jasło-Konieczna.

Mówca popiera, w krótkich słowach tę rezo­
lucję. Rezolucja została uchwalona.

Przy dysknsji nad resztą paragrafów zabiera 
głos dep. Płaczek, poczem całą ustawę w drą­
giem i trzeciem czytaniu uchwalono wraz ze 
wszystkiemi wnioskami dodatkowemi.

O godz. 3 min. 10 prezydent przerywa po­
siedzenie do godz. 7 wieczorem.

N& wieezornem posiedzeniu czuć było, że to już 
ostatnie w bieżącej sesji; ław y postów świeciły pust­
kami, gdyż bardzo wielu depnt iwanych wyjechało ju ż  
z W iednia. Mimo to Izba wyczerpała cały a  bardzo 
obfity porządek dzienny.

Dep. Moysa i tow. przedłożyli wniosek o regu­
lacji górnego biegu P ru tu  aż do Bukowiny i to  wy­
łącznie kosztem skarbu państwa.

Dep. dr Opydo referował w imienin komisji zdro­
wotności w sprawie uchwały Izby panów co do nata- 
wy chirurgicznej, k tó ra  została p rzy ję ta w drągiem  
i trzeciem czytanin.

W  imienia komisji budżetowej referow ał dep. dr 
Stelnwender W  sprawie sprzedaży niernchomośei,

Kapelusza, Cylindry P <&G Habigag 7i l 7i w Łł ’ i i \ y  7i f l 2 1 1 1 1 1 x 1 1 1 * 7  kwfistory, Laski, Kufry
B i e l i z n ę  m ę s k ą  M a ł ą  i  k o l o r o w ą  o  Mi Pończochy, Parasole, Torby
K r a w a t y ,  R ę k a w i c z k i  „ K h i w a * ^  Kraków, ulica Sław kow ska I. 8 .  Jo ck ie ik i. Paski isosKraków, ulica Sław kow ska I, 8. iockiejki, Paski



s z dnia 11 Czerwca „GŁOS NARODU" Nr. 130
bgdąeych własnością państw a, a  więc ta k ie  w spra­
wie sprzedaiy  W aw elu krajowi. W  dyskusji nad 
przedłożeniem o W aw elu przem awiał „contr. “ dep. 
Romańczuk. Ostatecznie przedłożenie rządowe zosta­
ło uchwalone bez zmiany.

Dep. Romanowlcz referował kwestję reformy 
kontroli nad Towarzystwami gospodarczerni i zarob­
kow ani, tudz ie l w sprawie uwolnienia od należytofici 
pożyczki, k tó rą  zaciąga m. Lwów.

W  dalszym ciągu załatwiono ustawę o statystyce 
pracy, o notowania papierów wartościowych na gieł­
dach w P radze  i Tryjeście, oraz wiele innych spraw 
drobnych.

Po wyczerpaniu porządku dziennego odpowiedział 
prezydent gabinetu dr Kor ber na k ilka izterpela- 
eyj, poczem zapisał się do głosn dep. Schonerer w 
spraw ie zapytania do prezydenta. Pod tym  pozorem 
jednak , wypowiada form alną mowę obstrukcyjną, ża ­
ląc się, że w ubiegłej sesji nie uczyniono nic dla 
stanu włościańskiego.

Prezydent lir. Vetter przerw ał Schdnererowi i 
zażądał, aby wystosował zapowiedziane zapytanie. Bó- 
wnież wielu poiłów zaczęło tego samego żądać. Na 
gelerji jeden z widzów krzyknął: „Heil Schonerei!" 
za oo go wydalono z galerji.

Zwacsli się jeszcze z zapytywaniem! posłow ie: 
Elofacz, F ressl, B tic h r  adter, Schalk i E aizer. Ten 
ostatni żąda, aby prezydent spowodował, by Izba 
panów załatw iła jeszcze teraz uchwalone przez Izbę 
poselską ustawy o zniesienie myt i nowe do parag r. 
59 i 60 nat. przemysłowej.

Prezydent odpowiada, że nie ma w tej mierze 
żadnej ingerencji.

Prezydent h r  Vetter przystępuje i o zamknięcia 
posiedzenia. Dziękuje posłom za poparcie; wspomina 
o wielkiej działalności Izby, która będzie wiekopomną 
w historji A ustrji; oświadcza, że Izba może być p rze­
konaną o wdzięczności Indnośei; wreszcie życzy po­
słom wesołych wakacyj.

W śród hucznych oklasków zam knął następnie p re ­
zydent posiedzenie o godzinie 12 min. 10 w nocy, 
ostatnie już  w bieżącej sesji.

Dzisiejsze posiedzenie Izby panów.
WIEDEŃ 11 czerwca (Tel. wł. „Głosu Nar.") 

Prezydent ks. Windiscligraetz otworzył dzisiej­
sze posiedzenie Izby panów o godzinie 10 minut 
30 przed południem.

Sekretarz Izby odczytuje wniosek nagły o 
wprowadzenie na porządek dzienny przedłożenia 
o kolejach lokalnych.

Hr. Harrach nzasadnia nagłość tego wniosku, 
wykaznjąc konieczność wprowadzenia przedłoże­
nia o kolejach lokalnych, uchwalonego wczoraj 
przez Izbę poselską, na porządek dzienny. Sko­
ro Izba po dłngiej bezczynności wzięła się na­
reszcie do pracy, trzeba, jak najprędzej, starać 
się odrobić to, co leżało tak długo odłogiem.

Następnie Izba panów przyjęła wspomniany 
wniosek nagły większością 2/3 głosów.

Na wniosek Plenera uchwalono wprowadzić 
na porządek dzienny dzisiejszego posiedzenia 
przyjęte wczoraj przez Izbę posłów 15 pun­
któw prowizorjum budżetowego.

Podobny wniosek postawił Proskowetz w spra­
wie reformy kontroli nad stowarzyszeniami za- 
robkowemi, a br. Chlumecky w sprawie nstawy, 
regulującej stosunki służbowe weterynarzy pań­
stwowych. Br. Chlnmeckiego poparł ks. Lobko- 
witz.

Izba przyjęła oba wnioski, poczem przystą­
piła do I punktu porządku dziennego, a miano­
wicie do dyskusji nad ustawą, zmieniającą po­
datek rentowy. Referował br. Niebauer. Ustawa
0 podatku rentowym została przyjęta w drugiem
1 trzeciem czytaniu.

Zabiera głos powtórnie hr. Karrach w spra­
wie przedłożenia o kolejach lokalnych i na prośbę 
prezydenta Izby, ks. Windischgratza, obejmuje 
referat w tej sprawie. W dyskusji zabierał głos 
minister kolei Wittek, poczem przedłożenie zo­
stało przyjęte.

Następny punkt porządku dziennego stanowi 
piętnaście punktów prowizorjnm budżetowego, 
które Izba poselska przyjęła na wczorajszem po­
siedzeniu. W dyskusji jeneralnej pierwszy prze­
mawiał br. Niebauer. Gdy więcej nikt nie zapi­
sał się do głosu, przystąpiono do dyskusji szcze­
gółowej, ponieważ zaś i tntaj nikt się nie zgło­
sił do głosu,̂  Izba przystąpiła do głosowania, w 
którem przyjęła owych 15 punktów prowizorjum 
odrazu we wszystkich trzech czytaniach.

Posiedzenie trwa dalej.

Z OSTATNIEJ CHWILI.
TELEGRAMY „GŁOSU NARODU" Z DNIA 11 CZERWCA 1901.

Wiedeń: „Polit. Corresp." otrzymała upoważ­
nienie, by zaprzeczyć wszelkim pogłoskom o dy­
misji margrabiego de Noailles, ambasadora fran­
cuskiego w Berlinie. Ambasador de Noailles cie­
szy się pełnem zaufaniem ministra spraw za­
granicznych, p. Delcassego.

Bełgrad: Miasto Negotin (Serbja wschodnia) 
wystawiło pomnik praojcowi obecnej dynastji, 
księciu Miłoszowi wielkiemu. Król Aleksander, 
wskutek niedomagania, nie będzie mógł ucze­
stniczyć w odsłonięciu pomnika.

B erlin: „Nord. Allg. Ztg." donosi oficjalnie, 
że reznltaty budżetowe pruskie za rok 1900 są 
nadzwyczajnie pomyślne. Same koleje państwo­
we dały o 18 miljonów marek więcej, niż prze­
widywano w budżecie.

Bruksela: W Hadze otrzymano wiadomość, 
iż przybędzie tam w ciągu lata cesarz Wilhelm 
II, celem rewizytowania królowej Wilhelminy.

R z ym : W podróży powrotnej z Chin, hr. Wal- 
dersee stanie w willi królewskiej w Neapoln, 
jako gość króla Wiktora Emanuela III.

P a r y ż : Książę Arenberg, wiceprezes Jockey- 
klubu, żeni się z wdową po Al. Dumasie (synu)

A te n y: Prasa tutejsza wykaznje ważne zna­
czenie polityczne faktu, że wybór Joachima III. 
patijarchą ekumenicznym nastąpił jednogłośnie. 
Jest to pierwszy wypadek tego rodzaju od cza­
su, jak istnieje patrjarchat ekumeniczny.

Konstantynopol: Szahin bey, były kajmakan 
góry Athos, za przyłączenie się do ruchu mło- 
dotureckiego i emigrację do Włoch, został ska­
zany zaocznie na śmierć. Cały jego majątek 
skonfiskowano.

P a r y ż : Prezydjum senatu zapewniło Waldecka 
Rousseau, że senat załatwi nstawę o stowarzy­
szeniach z wszelką pewnością po dzień 22 b. m.

Bełgrad: Zapowiedzieli tutaj swoje przyby­
cie studenci bułgarscy i spora Ilość członków 
sobranja.

Konstantynopol: Pod naciskiem ambasadorów 
Porta decyduje się odwołać świeżo wydane o- 
graniczeuie praktyki adwokatów europejskich, 
osiadłych w Turcji. Dc tej pory przecież tego 
rozporządzenia nie odwołano, to robi wrażenie 
wrażenie, jakby władze tureckie chciały zyskać 
na czasie.

Konstantynopol: Sułtan wysłał Hamdiego ba­
szę do Uskibu celem przeprowadzenia na miejscu 
śledztwa w sprawie naruszenia granit y  serbskiej 
przez arnautów. Jest to skutek energicznej noty, 
wystosowanej do Porty przez rząd serbski.

Chambery (w Sabaudji): Jakieś trzy indywi­
dua napadły na pewnego Amerykanina, nazwi­
skiem Schandale, w pociągu między Modane i 
St. Michel, obragowali go i uciekli. Ścigani na­
stępnie przez żandarmerję, wskoczyli do wezbra­
nej wskutek ulewnych deszczów rzeki Arc, chcąc 
się zapewne dostać na drugi brzeg, i utonęli.

Pojedynki w Paryżu.
P a r y ż : Labersdesąue za poradą swych przy­

jaciół nie posłał po raz wtóry seknndantów Ma­
ksowi Rógis.

Pojedynek między Gerault-Richardem, a Ma­
ksem Rćgis, odbędzie się dopiero po zupełneia 
wyleczeniu się Regisa z Rany, otrzymanej w po­
jedynku z Labersdesque’m.

Parlament kaplandzki.
Londyn: Ministerjum kolonij, wbrew wyra­

źnemu przepisowi konstytucji kaplandzkiej, od­
roczyło zwołanie parlamentu kaplandzkiego po 
dzień 27 sierpnia. Wedłng zupełnie wiarogo- 
dnych pogłosek parlament nie będzie zwołany i  
w owym późniejszym terminie.

L o n d yn : Wykaz strat angielskich za ij 
pjzedstawia się groźniej, njż w poprzednich une- 
siącach. Padło 16 oficerów i 232 żołnierzy; u- 
marło z chorób 9 oficerów i 477 żołnierzy; zra­
niono 39 oficerów i 560 żołnierzy; odesłano do 
Anglji jako inwalidów 82 oficerów i 1.942 żoł­
nierzy.

Bruksela: Pani Ludwikowa Botha przybyła 
do Hilversum, obecnego miejsca zamieszkania 
prezydenta Krugera. Nie zgodziła się na żaden 
interwiew.

Lo n d yn : Okazuje się, że wieści, rozpuszczone 
niedawno przez prasę tutejszą o wielkiem zwy­
cięstwie pnłkownika Wilsona nad oddziałem 
Beyera, zostały z palca wyssane.

Lo n d yn: „Daily News" ogłaszają interyiew 
z młodym lekarzem holenderskim, dr. Pontemą, 
który od maja 1900 r. do lntego b. r. bawik 
wśród Boerów. Twierdzi on, że De Wet j 
nieprzejednany, Stein zaś usposobiony bards . 
pojednawczo. Zapasy Boerów są znaczne. Angli­
cy po barbarzyńsku pustoszą kraj i palą farmy. 
Boerów pod bronią było w lutym koło 25.000. 
Wojna musi się skończyć kompromisem.

Lo n d yn: Lord Kiczener donosi, że liczba Boe­
rów, którzy w ostatnim miesiącu jużto zginęli, 
uż też dostali się do niewoli albo dobrowolnie 

złożyli broń, dochodzi do 2.640. Od 1-go do O 
b. m. zginęło 26 Boerów, 4 oduiosło rany, a 409 
zostało wziętych do niewoli, 33 poddało. Nadto 
wpadło w ręce Anglików 651 karabinów, 115.500 
patronów, 120 wozów i 4000 koni.

Los von Rom!
Wiedeń: „03t. Rund “ donosi z tryumfem, że 

ilość odstępców od Kościoła katelickiego w Cze­
chach wzrasta.

W pierwszym kwartale roku przeszłego prze­
szło 441 osób; w pierwszym kwartale roku bie­
żącego 627. Drugi kwartał zapowiada jeszcze 
lepsze wyniki.

Anglicy w przymierzu z Menelikiem.
Londyn: „Times" donosi z obozu w pobliżr 

Daghamas w Afryce. Angielscy oficerowie znaj­
dują się przy abissyńskich forpocztach, które 
schwytały już kilku szpiegów Mullaha.

Wojsko Mullaha ciągnie ku połndniowi, gdzie 
ma się zasilić nowymi 10.000 wojowników. Szyb­
kim operacjom wojennym przeciwko Mullahowi 
stoją na przeszkodzie ulewne deszcze, które już 
się tam zaczęły od paru tygodni.

K A D E S Ł A W E .

Zakład wodoleczniczy
D r a  C H R A U C A

w  Z akopanem , w  T a tra ch , stacja  kolei.
Otwarty cały rok. Urządzenia pierwszorzędne. Kuchnia 

wykwintna i zdrowa. Oświetlenie elektryczne. Ceny bar­
dzo przystępne. 1167

Dr Emanuel Zarzycki
ordynuje w  K ryn icy

„Witoldówka". 1385

Dr WŁ Maleszewski
b. asystent kliniki lekarskiej Uniw. Jag., ordynuje jak lat 
dawnych w sezonie letnim w  K a r l s b a d z i e ,  od 20-go 
Kwietnia do 1 Października „Drei Stoffeln“, Alte Wiese

Zamykam na rok bieżący mój pensjonat
w Krynicy. Prowadzę nadal osobiście C. k. 
Zakład wodoleczniczy i ordynuję w Krynicy 
od 10 czerwca do końca września.

H r Ebers.1544

Dr Michał Śliwiński
ordynuje przez lato w Rymanowie (dom 

Zontaka) H

S K Ł A D  F O R T E P IA N Ó W
Ba i ^ a b a s ^  i Sp

Krakńw, Rywek 39. * eJetre. 1606

Park Krakowski
T E A T R  R O Z M A I T O Ś C I

Dziś i Codziennie 1(460

wielkie przedstawienie akrobatyczre
p o ł ą c z o n e  z  K o n c e r t e m  

Muzyka 20 p. p. Reżyser: Rudeslndo Joche
O d  1 -g o  c z e r w c a  n o w y  p r o g r a m .

Wstęp w dnie powszednie 10 ct. Miejsca rezerwowane: 
po 60 ct., po 50 ct. i po 30 ct. — Bilety do miejsc rezer- 
wowanych uprawniają do wolnego wstępu. — W  Inl©^ 
d z i e l e  i  ś w i ę t a  w s t ę p  2©  c t .  W  te dnie b-letj 

rezerwowane* nie uprawniaj a do wolnego wstęp u. 
Sprzedaż biletów u Wgo St. Karllńsklego w Suklem each 

a od godz. 3 po pełudnlu przy kasie.

Tani sklep chrześcijański
„ P O D  K O Ś C IU S Z K Ą "

K raków , ulica M ikołajska L. 1

Materje wełniane •  Satyny •  Zefiry •  Batysty 
Bluzki 1 Halki gotowe u»

Ceny bardzo*niskie, stałe. —  jłł  niedziele i święta sklep zamknięty
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Magistra Farmacji | Letnie Mieszkanie
■pod korzystnem i w a ru n k a m i, p o - 1 składające sig z trzech pokoi, pTzedpok.
uzutiiip  a n t c k a  W  G r a b ó w -  1 kuehni, jest do wynajgcia w pigknej, SZUKuje a p t e k a  w .  u r a w u w  Orskiej okolicy, w bliskości lasu w Za
s k i e g o  W L-Orczynie pod K.rO- Smyczą, 6 km. od Krakowa. Zgłoszenia

snem . 1592 1 6 1 ul. Studencka 1. 9, Rudzińska. 1582

H A N D E L Zdolny kucharz
towarów nńjszanych [i wyszynk -wint, pjaytyką w restauracji lab w większym

1 —iiejsce w handlu■preedanik.
Jana Uchacaa w M ogilaiach.

1596 1 6
stała

Mieczysława Postępskiego,
1594

E K O N O M
uczciwy i pracowity, bardzo dobry go-l 
spodarz, nie mający dużych wymagani 
życzy sobie zmienić zaraz posadę lub teą 
poż uej. Zgłoszenia uprasza „ K . K -1  
poste restante Komarno koło Gródk 

1537 2 2

€ .  k . Ł n s t r y j a c k l e

WYCIĄG Z ROZ-
5.15 rano pociąg migszany Nr.
Ł30 ,  ,  * „ .  ze Zwierzyńca
&35 ,  „ osobowy „ 1032 z Podgórza-Płaszowa

,  » » » n n » przystanku

■6,40 r u i  pociąg pospieszny Nr. 3 z Krakowa
6.47 ,  „ „ » » * Podgórza-Płaszowa

8,10 n u  pociąg osobowy Nr. 15 
3.22 „ .  „

i-:S'
;e i

z Krakowa 
„ Podgórza-Płaszowa

8.30 n n o  poc. osob. Nr. 465 z Krakowa przez Podg.-Płasz.
8.46 B B „ „ 1012 z Podgórza-Płaszowa
82>4 m n * v n z Podgórza-przystanku
9.05 przed poł. poc. osob, Nr. 1012 z Podgórza Bonarki
8.42 rano poc. migsz, Nr. 1683 ze Zwierzyńca

8.40 rano pociąg osobowy Nr. 6211 z Krakowa

llJOO przed poł. pociąg osob. Nr. 13 z Krakowa 
11.12 „ „ „ „ Tl » » Podgórza-Płaszowa

1.30 po poł. poc. migszany Nr. 461 z Krakowa
> .  •  * n n „Podgórza-Płaszowa

1*50 po połud. pociąg osobowy Nr. 6213 z Krakowa

A49 po poł. pociąg pospieszny Nr. 5 z Krakowa

Wiednia i Wrocławia, 
dc Podwołoozysn; ma połączenia • w Pod­
górzu -Płaszowie do Suchy; w Tarnowie 
do Stróż, Nowego Zagórza, Stryja, Hu- 
siatyna, do Nowego Sącza (a od 1 lipca 
do 15 września i do Orłowa); w Rzeszowie 
do Jasła, Nowego Zagórza, Stryja, (a od 1 
maja do 30 września: do Skolego), Husia- 
tyna; w Jarosławiu do Rawy ruskiej, So­
kala i Bełżca; w Przemyślu do Cbyrowa, 
a od 15 czerwca do 15 września i do No­
wego Zagórza; we Lwowie do Ickan, 
Stryja, (a od 1 maja do 30 września i ao 
Skolego i Janowa); w Krasnem do Brc 
dów i Kijowa, w Tarnopolu do Kopyczy- 
niec; w Borkach wielkicn do Grzymałowa; 
w Podwołoczyskaeh do Odesy i Kijowa, 
dc Tarncpola; ma połączenia: w Podgórzu- 
Płaszowie do Suchy; w Dgbicy do T ar­
nobrzega, Nadbrzezia i w kierunku ku 
Przeworsku przez Rozwadów; w Prze­
worsku do Tarnobrzega; w Przemyślu do 
Chyrowa i Nowego Zagórza; we Lwowie 
do Stanisławowa, S tryja, Ławocznego 
i Munkaesa, do Rawy ruskiej, a od 1 
maja do 15 września w dnie powszednie 
do Janowa; w Krasnem do Brodów, 
do Huslatyna (przez Suchg, Nowy Sącz, 
Nowy Zagórz); ma połączenia: w Kal- 
waryi do Wadowic i Bielaka; w Suchy do 
Żywca i Dziedzic, do Zwardonia; w Cha­
bówce do Zakopanego; w Nowym Sączu 
do Orłowa i Koszyc; w Zagórzanach do 
Gorlic; w Nowym Zagórzu do Alezó-La- 
borcz, Koszyc i Pesztu; z Krakowa do 
Wieliczki (udjazd z Podgórza-Płaszowa 
8.48 rano),
do Kocmyrzawa.
dc Podwołoczysk; ma połączenia : w Tar­
nowie do Orłowa i Koszyc; w Rzeszo­
wie do Jasła, Nowego Zagórza, Husiaty- 
n a ; w Jarosławiu do Rawy ruskiej i So­
kala, w Przemyślu do Chyrowa, we Lwo­
wie do Ickan, Bukaresztu i Konstancyi; 
w Krasnem do Brodów; w Tarnopolu 
do Kopyczyniec i Stryja; w Borkach wiel­
kich do Grzymałowa.

\  dc Wieliczki; w Podgórzu-Płaszowie ma 
/  połączenie do Oświgeima.
}  do Kocmyrzowa.

do Lwowa; ma połączenia: w Tarnowie do Stróż, 
Jasła, Nowego Zagorza, Huaiatyna; w Rzeszowie 
do Jasła, Nowego Zagórza i Husiatyna; w Jarosła­
wiu do Rawy ruskiej i Sokala, w Przemyśla du Me­
zo-Laborcz, Koszyc i Budapesztu ; we Lwowie do 
Podwołoczysk, Ickan, Bukaresztu i Konstancyi, a 
od 1 maja do 15 września w niedziele i świgta 
do Janowa,

8.00 po poŁ poc. migsz. Nr. 1607 z Krakowa prze* Zwierzyn. 0 ,,
* S -  .  .  o . .  Zwieraylca ^3.10
3.27

osob. . 1034 z Podgórza-Płaszowa 
„ n n przystanku

3.45 po poi. poc. osob. Nr. 23 z Krakowa
3.58 B B „ „ „ 1014 z Podgórza-Płaszowa
A.04 ,  a ,  „ „ „ z Podgórza- przystanku

8.15 wieczór pociąg osobowy Nr. 19 z Krakowa 
"J® •  ■ „ * n „ Podgórza-Płaszowa

7,30 wieczór pociąg migsz. Nr. 1631 z Krakowa przez Zwierz. 
7.45 B „ ;  „ „ ze Zwierzyńca
7415 a a osob. „ 1016 z Podgórza-Płaszowa 
W® ■ ■ • „ „ „ „ przystanku

8,00 wieczór pociąg osobowy Nr. 6215 z Krakowa

wicach do Sierszy - Wodnej, Wadowic 
I  i Suchy; w Oświgcimie do Wiednia,

do Zakopanego, kursuje od 1 maja do 
30 września, przy tym pociągu udziela 
sig w czasie od 15 czerwca do 15 wrze­
śnia w soboty i dnie przed świętami 50 
procentowego zniżenia ceny jazdy z Kra - 
kowa do Zakopanego, 
do 8tróź (przez Tarnów); ma połącze- 

Podgórzu-Płaszowie do Snchy; 
Stróżach do N. Sącza, 

do Przemyśla (przez Suchg, Nowy Sącz, 
Nowy Zagórz, Chyrów); ma połączenia: 
w Kalwaryi do Wadowic; w Nowym 
Sączu i Stróżach od 15 czerwca do 15 
września, do Orłowa i Koszyc; w Zagó­
rzanach do Gorlic; w Nowym Zagórzu 
do Mezo-Laborcz, Koszyc i Budapesztu, 
do Kocmyrzowa.

) do Stróż
> n ia: w 
) w Stróża

8,38 wieczór pociąg posp. Nr. 1 z Krakowa
|  do lokan; ma połączenia : w Przemyślu do Chyrowa 
] i Nowego Zagorza; w Ickanacb do Bukaresztu, Kon- 

okrgtem co czwartki i niedziele? stancyi, a ujłj
j do Konstantynopola.

®.00 wieczór pociąg osobowy Nr. 17 z Krakowa
a a „ „ „ a Podgórza-Płaszowa

8 4 0  wiooośz poc migszany Nr. 463 z Krakowa
■ ■ * » „ „ Podgórza-Płaszowa

WAO w nocy po. iąg osobowy Nr. 11 z Krakowa 
i l i d u  B k ,  a » a Podgórza-Płaszowa

•!r

11.10 ,
1L25
1 U 2

nocy poc. osob, Nr. 25 z Krakowa 
a ■ a a 1026 „ Podgórza-Płaszowa 
■ •  a a a a a przystanku

do Podwołoozysk; ma połączenia: we 
Lwowie do Czerniowiec, Stryja, Ławo­
cznego i Mnnkacsa; w Krasnem do Bro­
dów i Kijowa; w Podwołoczyskaeh do 
Odessy i Kijowa.
do Wieliczki.

do Podwsłoozysk; ma połączenia: w Tar­
nowie od 1 czerwca do 15 września do 
Orłowa i Koszyc; w Dębicy do Tarno­
brzegu, Nadbrzezia i w kierunku ku Prze­
worsku przez Rozwadów; w Rzeszowie 
do Jasła, Nowego Zagórza i Chyrowa; 
w Przemyślu do Mezo-Laborcz, Koszyc 
i Pesztu; we Lwowie do Czerniowiec, 
Stryja i Skolego, (od 1 czerwcem do 15 
września i do Ławocznego), Rawy ru­
skiej, Bełżca i Janowa; w Tarnopolu do 
Stryja i  Kopyczyniec.

do Saaby.

k o l e j e  p a ń s t w o w e

K Ł A D U  J A Z D
w ażn ego  od  d n ia  1*

Odjazd z K ra ko w a  i  z P odgórza.
1625 z Krakowa przez Zwierzyniec \ do Oświęolma; ma połączenie

l w Spytkowicach: do vVado- 
|  wic i Suchy^w Oświgcimie do

go m aja  1901 roku .
P rzy ja zd  do K rakow a

4.26 rano pociąg osolowy Nr. 12 do Podgórza-Płaszowa 
4.40 „ „ „ H u n  Krakowa

do Podgórza.
z Podwołoozysk; ma połączenia: w Pod-I 
wołoezyskach od Odessy i Kijowa; w Bór-| 
kach wielkich o i  Grzymałowa; w Tar 4 
nopolu od Kopyczyniec i S tryja; w Kra-| 
snem od Brodów; we Lwowie od lek 
Stryja, Bełżca; w Przemyślu od Cby 
wa; w Rzeszowie od Jasła; w Tamowio 
od Stróż, a od 15 czerwca dc 15 wrze-| 
śnia od Koszyc i Orłowa.

z Przemyśla (przez Chyrów, Noe
Zagórz, Nowy Sącz, Suchg);

6.13 rano pociąg osob. Nr. 1017 do Podgórza-przystanku 
6--0 „ n „ „ „ „ » Płaszowa
6.29 „ „ migsz. v 1602 „ Zwierzyńca
6.45 „ „ , 77 Ti 77 Krakowa przez Zwierzyniec

6.40 rano poc. posp, Nr. 2 do Podgórza-Płaszowa 
6.50 „ „ .  « .  do Krakowa

lołączenia: w Nowym Zagorzu i 
Stanisławowa; w Zagórzanach 
Gorlic; w Stróżach i Now. Sąesal 
od 15 czerwca do 15 września o d | 
Koszyc i Orłowa ; w Chabówce 
czaBie od 15 czeiwca do 15 wrze-1 
śnia w niedziele i świgta od Za-1 
kopanego

Z lokan; ma połączenia: w lekanaeh od Kon-1
st«,ntynopola jfokrgtem w środy i niedziele dof 
Konstancyi), Konstancyi, Buzaresztu; we Lwo­
wie od Budapesztu, Munkaesa i Ławocznego; 
w Przemyślu od Nowego Zagóiza, Chyrowa,

7.17 rano poc. migszany Nr, 466 do Podgórza-Płaszowa \ 
7.30 n v „ do Krakowa / Wieliczki.

7.45 rano pociąg osobowy Nr. 6212 do Krakowa z Keomyrzowa.
7.46 rano poc. osobowy Ni. 1015 do Podgórza-i jzystanku | 
7.55 „ „ „ u 7t 7> v Płaszowa \
8.10 „ „ „ „ 26 „ Krakowa )

z Suchy; ma połączenie: w Kalwaryi
Wadowic.

od

8.33 rano pociąg osobowy Nr, 18 do Podgórza-Płaszowa 
8.45 n n n 77 u ii Krakowa

Z Pedwełeczysk; ma połączenia: w Pod- 
wołoczyskach od Odessy i Kijowa; w Kra- I 
snem od Kijowa i Brodów; we Lwowie 
od Bnkaresztn i Ickan, Budapesztu, Mua- 
kaesa i Ławocznego, od 1 maja do 30 
września cd Janowa, w Tamowio od N o­
wego Sącza.

10.13 przed poł. poc. osobowy Nr. 1033 do Podgórza-przystanku 
10-20 „ „ „ „ „ „ „ Płaszowa
1C.24 „ „ „ migszany „ 1606 „ Zwierzyńca
1C.40 „ „ „ n ii n n Krakowa pizez Zwierz,
11.24 przed poł. poc. migszany Nr. 462 do Podgorza-Płaszowa
11.40 „ „ „ „ „ „ „ Krakowa

) Z Oświęolma; ma połączenia: wO- 
. świgeimie od Wrocławia i Wiednia; 
I w Spytkowicach od Suchy, Wado- 
J wic i Sierszy-Wodnej.

/ z Wlellozkl

12,34 po poł, poc. osob. Nr. 1013 do Podgórza-przystanku
12.40 77 77 77 77 v i  ^o Podgórza-Płaszowa
12.55 „ „  7/ „ „ 24 do Krakowa
1.10 po połud. pociąg osobowy Nr. 6214 do Krakowa

1.18 po poł. pociąg osouowy Nr. 14 do Podgórza-Płaszowa 
1-30 „ „ v „ .  „ „ Krakowa

2.24 po połud. pociąg pospieszny Nr. 6 do Krakowa

r
Zakopanego; kursuje od I maja do 30

wrześaia,

4.27 po poł. pociąg osobowy Nr. 1011 do Podgórza-przystanku
4-35 77 77 77 . 77 77 77 77 77 PłaSZOWa
4.39 „ „ „ migszany „ 1634 „ Zwierzyńca
4.55 „ n „ „ 77 77 n Krakowa przez Zwierz-
4.40 „ „ „ osobowy „ 32 n Krakowa przez Podgó-

rze-Płasżów

z Keomyrzowa.
z Podwołoczysk; ma połączeni!: w Bor­
kach wielkich od Grzymałowa; w Tar­
nopolu od Kopyczyniec; w Przemyślu od 
Budapesztu, Koszyc i Mezo-Laborcz; 
Jarosławiu od Sokala i Rawy ruskiej; 
w Rzeszowie od Jasia; w Dgbicy od Prze­
worska przez Rozwadow, oa Nadbrzezia; 
w Tarnowie od Orłowa.
ze Lwowa; ma połączenia: we Lwowie od
Tarnopola, Ickan, Budapesztu, Munkaesa, 
Ławocznego i Stryja, oa Bełżca, Janowa; 
w Przemyślu od Cbyrowa; w Tamowio 
od Orłowa.

z Huelatyna; (przez Stanisławów,
Nowy Zagórz, Nowy Sącz, Suchą) 
ma połączenia: w Nowym Zagórza 
od Budapesztu, Koszyc i Mezó-La- 
korez; w Zagórzanach z Gorlic; w  
Stróżach i Nowym Sączu od Orło­
wa w Chabówce od Zakopanego; 
w Snchy od Zwardonia, Żywca 
i Dziedzic; w Kalwaryi od Bielska 
i Wadowic.

Przyjazd do Krakowa przez Pod- 
górze-Płaszów (S r  32) tylko od 
1 maja do 30 września.

6.14 wieczór pociąg osobowy Nr. 16 do Podgórza-Płaszowa 
6 25 „ ,, 77 a {» 77 Krakowa

Z Tarnopola; ma połączenia: w Krasnem 
od Brodów: we Lwowie od Ickan, Buda­
pesztu, Munkaesa, Ławocznego i Stryja,

lu oa
Nowego Zagórza i Cbyrowa; w Tamowio 

rło
6.35 wieczór pociąg migszany Nr. 464 do Podgórza-Płaszowa 
6.50 „ „ „ 77 77 „ Krakowa
7-10 wieczór pociąg osobowy Nr. 6216 do Krakowa

Janowa, Rawy ruskiej; w Przemyślu 
Nowego Za 
od Orłows.

|  z Wieliczki.

} z Keomyrzowa.

8.42 wieczór pociąg osobowy Nr. 1035 do Podgórza-przystanku 
9-00 „ „ 77 77 n 17 77 Płaszowa
9j04 ,  „ miąszany „ 1604 „ Zwierzyńca
9.20 Krakowa przez Zwierz.

3.31 wieczór pociąg pospieszny Nr. 4 do Podgórza-Płaszowa 
9.38 a ,  ,  a » , Krakowa

z Oświęolma ; ma połączenia: w O-
ś sigeimie od Wrocławia i Wiednia; 
w Spytkowicach od Suchy, W a­
dowic i Sierszy-Wodnej; w Ska­
winie od Bielska i Wadowic.
z Podwołoozysk; ma połączenia:
w Podwołoczyskaeh oa Odessy i  
Kijowa; w Borkach wielkich od 
Grzymałowa; w Tarnopolu od Ko- 
pyczyniec; w Krasnem od Kijo­
wa i Broaów; we Lwowie od Bu­
karesztu i  Ickan, Skolego i  Stryja, 
a od 1 czerwca do 15 września 
i  od Ławocznego, od Janowa; w 
Przemyślu od Chyrowa w Jaro­
sławiu od Sokala i Rawy ruskiej, 
Bełżca; w Bzeszowie od Jasia; w 
Dąbicy od Przeworska przez . 
wadów, od Nadbrzezia; w T 
wie od Ortowa. Chyrowa, No 
Zagórza i Jasła.
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M ła d e i  biegami Katolickiej

Dra W ł. Miłkowskiego
W KRAKOWIE 

Rynek 30, Telefonu Nr. 418
wyszło dziełko p. t :

Wielką (k a la
S W.

Antoniego Padewskiego.
(Treść: Chleb św. Antoniego. No­
we cuda. Nowenna, Hymny, Pieśni 

i t. d.)
Cena egzemplarza oprawnego ele­
gancko z obrazkiem św. cudotwórcy 
8 0  gr. Za nadesłauiem 9 0  gr. 
przekazem pocztowym, przesyłka 

darmo. 1604
L U C J A  I N  R Y D E L

POEZJE .
Wydanie nowe. ozdobione rysunkami i 
portretem autora, rys. St. Wyspiańskiego 
powiększone utworami pisań} mi donarze 
ezonej, w artystycznie wykonanej okładce 
pomysłu i rysunku St Wyspiańskiego, 

wyszły nakładem Księgarni
D. E.FRIEDLEINA w Krakowie

Bynek Nr. 17. (1 elefon Nr. 452).
Cena egzemplarza broszur. I złr. 60 ct.

Do nabycia we w s z y s t k i c h  księ­
garniach_______________ 1570 3 O

8 8 8 8 8 8 8 8 8 # 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 s 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 # 8 <
8 Z A K Ł A D  L E C Z N I C Z Y
|Dra M. MARTOWSKIEGO

Specjalisty chorób nerwowych
= = = = =  Telefon  N r . 359  = = = = =  1437

znajduje się obecnie przy ulicy św. Anny L. 2.
Godziny ordynacyjne ed 3 do 5 po południu.

H Y D R O -  i E L E K T R O  T E  R A  P I  A l
KĄPIELE W ŚWIETLE ELEKTRYCZNEJ!, 

KĄPIELE WODO - ELEKTRYCZNE, WANNY, NATRYSKI, 
MIĘSIENIE, ROENTGENOGRAFIA i t. p.

Wyższa Szkoła Handlowi «l
z prawem publiczności * ^ Q fz prawem publiczności

przeznaczona ;est dla młodzieńców którzy zamierzają poświęcić się 
zawodowi handlowemu w większych zakładach handlowych lub fi­

nansowych.
Szkoła ma 4. letui program nauki szkolnej. Warunki przyjęcia 

są: ukończona niższa szkoła średnia lub S-cia klasa wydziałowa z e- 
gzaminem wstępnym z języka polskiego, rachunków i algebry.

Z Wyższą szkołą haidlową połączona jest szkoła handlowa uzu-

MEBLE.
Z nowodu ostatnich dci zupełnej wy- 
sprzedaży, tj. do 1 Lipca ..ą bardzo tanio 
do nabjcia r o z m a i t e  m e b l e ,  w 
t*m 2 kompletne urządzenia syjialne 
st-lowe i nader listownie wykonane u 
stolarze Ł .  S t n l l i h k i e g e  Kraków, 
ulica Szpitalna L. 34, napr/ec.w teatru.

1625 1 6

Ważne
c j a l i s t ó w

Mleczarnia Mstów
p .  J o d ł o w n i k ,  

wysyła masło deserowe 4 1/2 kg. 
post coli 11 koron za pobraniem.

1593 1 4

Poszukuję
miejscowości odpowiedniej na za ­

łożenie mleczarni.
Mogę rakżt przystąpić jako spó nik i pro­
wadzić kierownictwo. — Zgłoszenia pod 
nA .  B ,  1 0 0  do działu inser. „Głosu 

Narodu". 1597 1 3

KAWAŁEK

i
znająca sig na gospodmtwie domowem, 
znajdzie p o m le M M C n ie  przy ro­
dzinie, złr żon ej z 2 ga osob. Wiadomość 
Kraków, ulica Długa Nr. 41, II  piętro. 
____________15b6 1 3___________

Masło deserowe
najlepszej jakości, wysyła codziennie w 
paczkach 5 cio kilowych po 4 złr. 95 ct 
Spólkowa mleczarnia w Gdowie 16.0

Nauezyeiel
ukończony seminarzysta, z praktyką przy 
publicznej szkple, pos-.nkuje l e k c y j  
na czas wakacyj na wsi lnb w mieście. 
Bliższe szczegiły udzieli: Zarząd czkcły 
w Godowy p. Strzyżów nad W.stokiem.

9o¥o#o#o#~ooo
§  Jadącym dc kąpiel
S  WYBORNE 1522 S
f  p i e r n i k i ”
B  3 0  s z tu k  z a  1 k o r .  MM 
O  poleea F a b r y k a  W y r o -  O  
A  b ó w  c u k i e r n i c z y c h  ^s i d r a  SBMONiowsms

w Krakowie, ul. Bracka 1. 6.

8 0 0 0 8 0 8 0 0 0 S O S 0 8

Spóinika
de otw rw a biura wywiadowczego i o- 
głoszeń na wigksie miasto }ow atowe, 
p o s z u k u j e  s i ę  z kapitałem 1.0C0 
złr. — Zgłoszenia: J ó z t f  B e n a n , 1 

Złoczó w. 1623 1 1 1

Potrzebny od 1 lipca b. r.

pisarz ekonomiczny I
żonaty, którego by żona zajmowała sig 
gospodarstwem domoaem -  Zgłoszenia | 
Zurząd dóbr w Dąbrowicy poczta Chro- 
Stowa. — Na nieawzglgdnione podania ! 
nie będzie odpowiedzi. 1591 1 3

Gospodyni energiczna
obznajmiona dokładnie w kierownictwie 
pralni, — oraz 1590 1 2

prasowaozka
do bńlizny męskiej i damskiej, uzdol­
niona w swym zawodzie, znajdą miejsce 
od 15 b. m. — Zgłoszenia pisemne dla 
„ A . K . “ przyjmuje Dzitł inaerato»y 
, Głosu Narodu*.________ 1590 1 2

na stanowisku, jrzystojny, Jat 27 liczą­
cy, poszukuje towarzyszki życia panny 
lub młodej wdowy. Skromny posag wy­
magany. Dyskrecja zapewnioaa. O fjto- 

. . - - - . . . . grafje uprasza. Ezecz traktuje na serjo.
pełniająca, której celem jest uzupełnienie naukowe praktyki handle- Listy anonimowe pozostaną bez odpo- 
wej uczniów. Program naukowy tej szkoły obejmuje 3. lata nauki (po- wieuzi. Łaskawe propozycje do 2J/, przyj 
południowej, codziennie od godz. 2 — 4-tej). Do szkoły tej będą 
przyjęci uczDiowie: którzy ukończyli a) 5-tą klasę ludową b) lub naukę 
w ogólnej szkole uzupełniającej lub przy egzaminie wstępnym okażą 
wiadomości odpowiadające warunkowi a) lub b).

Wpisy do obu szkół odbywają się w dniach 26 do 
dniach 1 do 4 września b. r.

muje „William" p. rest. Ezetzów, za oka­
zaniem kwitu inserat. 159o l 3

1 W
30 czerwca 
1580 1 3

Ulica Sienna L. 16. l-sze piętro.

OSOBA inteligentna
7  dobrej rodziny, w śreinim wieku, z kil 
kunastoletnią praktyką gospodarską, po­
szukuje posady do zarządu domu, pro­
wadzenia gospodarstwa wie skiego, do żo • 
wsrzystwa lub opieki d/ieci. Łastawe 
oDrty pnszg nadaj ł ć dp działu inser. 
„Głosu Narodu* pod i. Ź  Z .  lf 84

Szkółki leśno-ogrodowe
TADEUSZA hr. ŁUBIEŃSKIEGO 

w  Z a a s o w l e  p o d  C z a r n ą
poleca do kultur wiosennych: 399 46 50

n a s io n a  i  sa d so n k i le śn e , d rzew k a  i  k rzew y  ozdo­
b n e, tudzież r o ś lin y  p n ą ce  trw a le , po cenach najniższych. 

Katalogi na żądanie opłalnie.

Dwaj Akademicy
, szukają zajęcia.

Zgłoszenia: W .D .  słuch tez praw, Co l  
__________ legium Novum. 1585 1 2

Bryndza świeża
majowa, górska

g. pactka 2 złr. 15 cnt. — Bulion 
5 i ł r , 6 złr., 7 złr. .' 0 cl. i po i0 złr. 

za klg. poleca
irząd  D w oru  Ł a p  gzy  n
  nBrzeżany. j598 1 5

dla P. P. UrzęunlLów 
prywatnych, P .  OB 

dla P. T. Właścici< 
d ó b r ! ! !

Organ Urzędników prywatnych „Dźwi - I  
gn i a *  podaje w ostatnim N rzo jjazer* [ 
- .e streszczony „Projekt ustawy o uUez- | 
pieczeniu Urzędników prywatnych weiajj 
klej kategorjl". — N r  ten posyła 
każdemu, kt-j nadeśle 30 halerzy (w mar­
kach), pod adresem: R edakcja  „Dźwi­

g n i"  we Lwoicie. 1565 3 3

Mowość!
Rozdziela p. Lipinki, powiat Gorlice — I 
Ł a z i e n k i  s i a r c z a n e .  kąpiel rze 
(■zna, znacznie ulepszone, otwarte z dn 
15 Maja b. r. Woda zbadana i polec. • 
przez D ra  Stefana Bartoszowi, za — Na-I 
miejscu tanie mit szkanis, restauracja i [  
t. p., co sobotę ordynować będzie Dr Fe­
liks Brelewi z. Połączenie z Gorliaami | 
codziennie za opłatą 20 hal. tam lub na- 
powrót. Z poważaniem W a s y l  B o -  
b u l e k ,  właściciel Łazienek. 1621,

M A S Ł t r D W O B S K I F
codz eń świeże 

kuchenne 7S Kg. . . . Złr. —-5
deserowe y, Kg. . . . „ —-6i

861 stołową
najpiękniejszą szybikową, hygieniczną
karton 1 Kg.......................  13 ct.

poleca handel kolonialny >1 
J.  F.  FISCH ER K raków

L in ia  A —B .  1493

•{LINOLEUM

Letnie Mieszkania
do wynajęcia*
3 względnie 4 pokoje z kuchnią,
5 pokoi z kuchnią i spiżarką, 
Pojedyncze POKOJE umeblowan*
lub bez mebli. Śliczna, górska ob 
lica, las szpilkowy i liściasty, L  
piele rzeczne w Sanie lub Solinc. 
Poczta w miejscu. Codzienne połą | 
czenie pocztą z Ustrzykami. OdćL 
lenie od stacji kolei Usćyano 

wynosi 9, względnie 12 kim. 
Bliższych informacyj udziela na ż , 
danie: „Przełożelistwo Obsz»< 
dworskiego w Solinie, k. Ustrzy 

1599 1 3

I
D y w a n y
C h o d n ik i i Cerata O b r u s y  

F a r t u s z k i
Specjalny skład Tryesteńskiej fabryki w Krakowie 

ulica Szewska Nr. 1. 1512 20 0 I

K T o w o  z a ł o ż o n y
zakład siodlarsko-powozow 

Edwarda Miicka
u) K rakow ie, ul. Z w ie rzyn iecka  L .  

a k l u n  ’ który istniał dłuższy c.a> zagrauicą,
- Jejmuje się wszelkich robót powozowy.

prz)jmuje zamówienia na nowe, oćn:*,w 
stsic i przerabia podług najnowszej koj 
strucji z : ajlepszych materjałów, pn 

A  ł C  K .  A .  , ktualnie na czas oznaczony, po cena 
mówiąca trochę po ;____________ najniższych. 1151 lf

Do wynajęcia zaraz
przy ulicy Biich Nr. 28, 1 
pokój i  p iw nica. Wiadomość 
pa miejscu u stróża domu, ifr-8

K U C H
zdolna i porządna, 
niemiecku, p o t r z e b n a  zaiai dc re- j 
si auraCji przy Morskiem Oku w Tatrach.' 
Żądania wynagrodzenia podać należy.— 

Listy pod „ W .  U ."  Zakopane II. 
1557 3 3
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Poszukuję Mieszkania
z całem uti2ymaniem, w okolicy gór; 
skiej, w pobl żu lasu, pirzy inteligentnej 
rodzinie: Zgłoszenia poćf §Marja“ do dzia­
ła ins. „Głosa Narodą*. 1587 1 3

Poszukuję miejsca
jako u t r ó i  człowiek bezdzietny, w sile 
rLhu, zawodn stolarz, mogący się wy- 

ka:ać chlubnemi świadectwami z zaj- 
rnowany-h miejsc drzo-cy domu. Zcł.i- 
•zeńia nl. B u  I ,1 1 5 2

L ie yta e ja
6 mórg LASU

wraz z ziemia, I
odbędzie się dnia 14-go 
c z e r w c a  b .  r .„  o go-, 
dżinie 9 rano w c. k. Są-j 

dzie w  S k a w i n i e .
1581 2 3

T U T K
ze specjalnej bibułki

„ A B A D i r ^ ę
^są powszechnie 

uznane za najlepsze ! 
J - r  Wszędzie io  nacycia. 

^./-'"Fabryka Lwów, Mickiewicza 2. 
Główny skład dla Krakowa JANECZEK 
I W0YCIECH0W3KI, Bynek L. 8. 1515

Fol warczeli
bardzo piękny, kilkunastu morgowy, 
lesistej, zdrowej zachodniej GaUc,i, c .1 
brze zagospodarowany, z ła Inym dom 
mieszkalnym, ogrodem, sadeia, zahu 
waniami gospodar ;zemi 1 inwentarze." 
jest za cenę 13 tysięcy złr. do sprzi i 
nia. — Wiadomość: Ignacy P l e s n a J  
Dział inserat. „Głosu Narodn* 1426 |

Młody człowiek
zajmujący stałą posadę, lat 32, pra^ 
zrobić znajomość w celu oiAV>4©lii' 
■ lę  z przystojną i dobrze wychów 
panną w wieku ao lat 26 i z posagieu 
20(0 złr, Za dyskrecję ręczy słowem ha 
noru i o fotugrsf,ę proszę, „ Z . U J  
poste restante Radomyśl, koło Tarnów 
;,a okazaniem kwitu inseratowego 155

Kancelarja Notarjak
w  B i e l s k u

przyjmie natychmiast k a n  c e l ł p \ |  
władającego biegle językiem polskimi 
niemieckim i obznajoraionego do l’-dnJ 

| z agenda, hipoteczną.
1 Oferty uprasza' się nadsyłać wproi 

robotników rolnych, tudzież z podaniem warunków i dotychczasowy 
słnżbę dworską. 1550 2 2 zatrudnienia. 15 b 3 3
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Kucharz— kosiarze.
Uzdolniony kucharz kawaler, poszu­
kuje atał j posady w mieście lub na wsi 
w domacń prywatnych lub konwiktach. 
Wiadomość w biurze w Sałkowloaoh. 
Biuro dostarcza również hosiarsy

1550 2 2 zatrudnienia.

„ F L i O R A u
K a rm elick a  17,

W pracowni sukien damskich, udzielam 
lekcji kroją systemem francuskim oraz 
najnowszym wiedeńskim po umiarkowa­
nej cenie. Panienki zamiejscowe znajdą 
tinmieszczenie. 917 0 4

Apteka
w większem mieście powiatów em, 
z dochodem około 40 tysięcy ko­
ron j e s t  do sp rzed an ia . — 
Bliższych informacyj udzieli oso­
bom poważnym do pertraktacji u- 
poważniony p. Ignacy Piesnar, 
Kraków, Dział inseratowy „Głosu 
Narodu" ul. Szewska 13. 1549 2 5

Zawiadamia się Szan. Publiczność, iż : 
moje koncesjonowane |
B i u r o  1 M a g a z y n

skupuje i przyjmuje w kom. sprzedaż je m iejsca n a  o rd y n a iję , od 1-fi 
gaiderobę mS iką i damską, rożne meble, i  . czasu f
stare instrumenty muzyczne wartościowe, ^ 'P 08, Dr-. mD Kaz & J-
antyki i różne inne rzeczy. 1554 2 8 
Kraków, ulica L » ii ia Nr. 4, parter.

Ogrodnik
z dobremi świadectwami, poszukó

skawe zgłoszenia pod adr.: „J. 
213“ Zwierzyniec Nr. 29. ie

Dobra Ziemskie
niewielkie, w okolicy górzystej i 
rea ln o ść  w Krakowie, do sprze­
dania. — Wiaeomośó w kancelarji 
adwokata Dra Skąpskiege Kraków, 

Jagiellońska L. 5. 1321

Funt Pierza Gęsiej
6 0  c e n t ó w ,

przesyła kampletn 
gęsie, reką darte
lepszi po 70 ct,

iletnle nowe, iz art ple
, Vj falo tyiko za 60 i  
w próbr pch 5 kl- 

kietach' za zaliczką J .  >  r a m , U 
del pierza w Smlohewle kcłe Pragi.

Zamiana dozwolona, 16]

W łaS'4 Cielka i  w ydaw czyni: Józefa Bogoszowa Redaktor odpowiedzialny: Witold Noskowski W drukami W. Korneckiego w Krakowie.


